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Nadchodzi dzień Boży..
Najjaśniejszy dzień, jak i ludzkość W dzie­

jach  istnienia swego zapisała, — naj większe 
święto, jakie społeczność chrześcijańska wiel­
bi i obchodzi, - rocznica dnia owego, w któ­
rym Pan nad Pauy, ludziom, stworzonym na 
oLraz i podobieństwo Swoje, — a złyia, a 
grzesznym a skalanym, — zesłał Syna Swe­
go na odkupienie, na objawienie prawdy i na 
otuchę wiekuistą.

Na ciemnym, głębokim nieboskłonie zi­
mowej nocy zabłysła gwiazda cudowna i nad 
ubogą stajenką Betlecmską zawisła. Zdążały 
do niej króle i mędroe z krain dalekieb przy­
biegli pastuszkowie z pagórków .kolioznyeh, 
przyszli wielcy i mali, rozumni i pr istaczko- 
wie, bogacze i wydziedziczeni.

A jako przed wiekami, tak samo świeci 
i jaśnie,? dzisiaj i świecić bę.lzic aż po r.koń- 
czenie światów. Szczęśliw, kto stoi w blasku 
je j promieni! Ona wieści, że się narodził 
Chrystus Pan, Bóg-Człowiek. Bóg Nauczyciel, 
Bóg-Zbawiciel, który odkupił wszelkie winy 
i na epoce Piotrowej zbudował Kościół ">wój, 
a rzekł, iz bramy piekielne nie zw ycię­
żą go.

** ♦
Nadszedł dzień Boży. Zabłysła gwiazda 

Betleemska.
0  gwiazdo święta! Ty stoisz na straży 

Serc skołatanych i zbłąkanych myśli,
Gdy serce z Lola blnźnić się podaży,

Gdy myśl szeregi błędnych kół zakreśli,
O wiekuistym przypominasz cudzie; -

W dzień ten Bóg dla was narodził się, ludzie14.
W  dzień ten Pan zstąpił między niemowlęta,

71 By przejść wraz z wami szlakiem ludzkiej doli, 
By najstraszniejsze porozrywać pęta:

Wiekowe, fałszu i grzechu niewoli.
Odtąd otwarta jasna prawdy droga,

Nieoh was nie trwoży noc, ni zamieć sroga-4.

0  dziwny i niczem niezrównany uroku 
Lnie te g o ! Na ziemi toczy się wai*ca nieu- 
itanna. Jak podczas wśoiekłej zawiei, wciąż 
edua za drugą przewak się fala gradu i 
iniegu, kłębią 3ię i kotłując wśród wycia i 
imaganii wichrów V\ duszach wre burza 
ląd*, pną się nienasycone pragnienia, koła- 
>zą troski, biją bole i z# wody.

W nieprzerwanem szamotaniu się tłoczą 
ńę i ścierają się jednostki, stany, ludy i na- 
•ody, to o shleb powszedni, o byt znośny, to 

szwuh marny, o pióropusz z piór pawich o 
ńerwszeństwo... kiedyż myśleć o „służ1 iie
Bożej ? . ,y

W ielka maszyna życia współczesnego w 
ziałalnosei swej nieustannej buozy, skrzypi, 
tarczy, dzwoni żelastwem kól i sprężyn, zie- 
e skrami palącemi, sypie żużlami. Ani chw li 
,rzerwy. ani momentu wytchnienia, uni se-
tusdy spokoju

1 oto przychodzi noo Narodzenia Bożi 
ro. Na jedno mgnienie nastaje o -za, spokój 
ikojenie. Każde oko zwraca się ku górze, -  
■ozrzewnia się najzatwardzialsze serce do 
maje m gi najnieszczęśliwsze — purpurowy 
iłasicz pychy, sztywne berło egoizmu korzą 
iię prz^d Bogiem pokory i poświęcenia. I 
snów doszłyszt nym się staje dla dusz wszyst­
kich chór aniołów, nad ziemią brzm fcc nie- 
jw erw anie: „Chwała na wysokościach Panu 
i «a  ziemi pokój ludziom dobrej w o li!“

seie. Z tobą kojarzą się najliczniejsze, naj­
rzewniejsze. najtrwalsze tradycye i zwyczaje

Tobie lud każdy i plemię, każdy kraj i ( 
dzielnica składa po swojemu z głębi zbożnej 
duszy najczystsze „swych myśli przędze14, 
n tj wonni jjsze swych uczuó kwiaty. T o­
bie śpiewa pieśń gminna i hymn uczony, To- | 
bie kolędy i kantyczki, Tobie jasełek swoj- ; 
skośó jaskrawa i serdeczna szopek naiwność 
Tbbie nawet te uczty wigilijne, wieczornice, 
gdzie na pamiątkę święta rodziny skupiają 
się żyjące pokolenia krewnych, domowników, 
i ta zieleń choinek i ta dziatwy uciecha, boć 
przecie to jej święto, najlepiej przez nią od­
czute i pojęte, gdy się Dzieciątko Jezus w 
stajence narodziło...

I tobie kwoli także. Dzieciątko Najświęt­
sze, iźeś w ubóstwie na świat przyszło to 
wzmożenie się ofiarności, hojności i miłosier­
dzia. ta dbałość powszechna, aby w dnuitym  
przynajmniej nikt nie był g ło in y . ani opu­
szczony, ani zapomniany.

A le jarjpiękniejszem Mfehybu. bywa Boże 
Narodzenie u nas, na wsi naszej T an , do 
tych wiosek i dworów mysi w dniu owym 
najchętniej ulata, zwłaszcz i, gdy ,ją z nimi 
łączy drogich wspomnień nić złota.

A  naprzód to ujmujące otoczenie przy­
rody zimowej.

O zimo! twoją pięjpiość sin-.t»ą — uci­
szenie

Lasów — i rzadkie słońca zioWo promienie
Czujk dziś... na kształt czaru i nu kształt

uroku,
Który wszystko ucisza... i pod śniegiem

chłonie.
Z miłością bym więc ciche zamieszuał ustronie,
W okrąg którego puszcza czerni się bez­

brzeżna,
A nad nią we mgłach błyszczy Matka Boska

Śnieżna...

Widzę, — w domach chatach świecą 
się okna i okienka; przy stole, gdzie pod o- 
brasem zasłane siano, łamią się opłatkiem 
starzy i młodzi. Słyszę skrzyp śniegu na dro­
dze do kościoła. Jak cienie, suną niskich sa­
nek szeregi, kreślą się niewyraźnie ludzkie 
postacie.. A z kościoła bucha jasność i para, 
płynie potężnym chórem ze wszystkich piersi: 
„Anioł pasterzom mówił. ,u

Potem składają 3obie życzenia i powin­
szowania, ściskają się i uałujją; dziatwa i m ło­
dzież o święcie gwarzy, kolędnicy przygoto­
wują swote przybory i ubrania .. O piękne, 
rzewne, uroczyste święto! A  jakie — zda 
się —  własne, takie sw ojskie1 W ierzy się 
niemal z ludem, że to tu, na ziemi na­
szej Pan Jezus się narodził, że to nasz M a­
ciek, Bartek i Kuba na (pierwsi do niego 
przybiegli.

Staropolskim obyczajem łamiąc się z 
czytelnikami naszymi symbolicznym opłat­
kiem myśh i uczuć, ślemy im w duiu dzi­
siejszym życzenia, 'm  i wszystkim: swoim i 
obcym. Niech nie głuchnie w duszach chór 
pieśni anielskiej, która przed wiekami nad 
stajenką betleemska głosiła chwałę na w y­
sokościach ?anu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli. Niech krzewi się i pieni wszę­
dzie wszelkie dzieło, w myśl nauki Chrystu­
sowej w dobrej woli poczęte i z dobrą wolą 
prowadzone, bo ona jest źródłem pokoju, bo 
z niej w ypływa zgodę. jednoś ., sprawiedli­
wość, zadatki pomy Iności jednostek i społe- 
C76UStw.

„Daj nam, Panie, daj ludzkości całej — 
— wiekuiste śród dóbr Twych dobro — daj 
flo,m dobrą w olę !11

O d z ;wna, z niczem nieziównana N ocy ! 
tobą od wieków łączy się najgorętszy wy- 

w modłów dziękczynnych i obrzędów wspa- 
ałośó, największa radość i najżywsze we-

H j kolęda! kolęda!
Kolędy —  wyraz ten ma dla Polaka 

znaczenie szczugóln.ejsze. Kolędy, tod la P o- 
iaka nietylko pieśni śpiewane w c asie 
świąt. Bożego Narodzenia —  to cos nziw- 
n*e sw ojskiego, rodzim ego, to jedna z na­
szych pamiątek narodowych. Przyszły ao 
nas kolędy z Zachodu —  to praw da; ale 
ia rośl<ua z pod mnego nieba przyjęła się 
u nas tak dobrze, iż wytworzyła nowy 
typ, ztąd też słuszn e możemy kolędy na­
sze uważać za wytwór specyficznie polski. 
Inne nar idy t a k i c h  kolęd nie mają Ma­
ją pieśni na Boże N rodzenie —  nie mają 
k o l e  d.c

O iczuw am y t» s ic ie , gdy nas losy 
rzucą na obczyznę —  bez kolęd św eta 
Bożego Narodzeniu traca dla nas większą 
część togo uroku, któty miały w domu. 
Podoba się nam i chętnie słuchamy „Mi 
unit chm ieD * albo ,,Stille Na ht, beiiige 
Nachi44, ale te pieśni, choć pieknfc, nie są 
kolędum ;: Nam w czasie świąt Bożego
Narodzenia potrzeba koniecznie kolędy pol­
skiej —  tej pieśni raz wesołej, drugi raz 
rzewnej, raz wzniosłej, drugi raz nawet 
rubasznej, tej pieśni, w której pastuszko­
wie betlejemscy mają imiona Stacha i WV 
cha, Kuby i Kazimierza, w której szopka 
betlejemska laka podobna do zwyczajnej 
naszej chłopskiej szopy , w której cała 
przyroda z egzotycznością W schodu nie 
ma nic wsoólnego, bo to przyroda polstra 
— pieśni, kierej melodya staroświecka 
taić żyw o nieraz przypomina takt i na­
strój uroczystego poloneza...

*

N oc była uroczysta. Roje gwiazd 
świeciły na niebie, mieniąo się różowo i 
błękitnie. Blask księżyca barwił na zielo 
no całuny śnieżne między fortecą a nie 
przyjacielski sir obozem. W a t r  nie w iał i 
ialfta była' uis«fa,f jakiej od początku o- 
blężenia pod tym klasztorem nie by 
wało.

0  połnocy żołnierze szwedzcy usły­
szeli płynące łagodnie z wyniosłości tony 
organów, potem głosy ludzkie dołączyły 
się do nich, potem dźwięki dzwonów i 
dzwonków. Wesele, otucha i wielki sp o ­
kój były w tych dźwiękach i tera większe 
zwątpienie, tem większe uczucie niemocy 
ściągnęło serca szwedzkie,

Żołnierze polscy z pod komendy 
Zbrożka i Kaklinowskiego, nie pytając o 
pozwolenie, szli pod same mury... pozwolono 
im stać blizko przy murack. Oni też ze­
brali się całą gromadą. Jedni poklękali na 
śniegu, mm kiwali żałośnie głowam i, wzdy- 
onąjąo nad własną dolą, albo bili się w 
piersi, ślubując sobie poprawę a, wszyscy 
słuchali z rozkoszą i ze łzami w oczaoh 
muzyki i pieśni, wedle starożytnego zw y­
czaju śpiewnych.

Tymczasem strażnicy na murach, Któ­
rzy w e m ogli być w kościele, chcąc so­
bie ową stratę wyroigrodz;ć, poczęli także 
śpiewać i w krotce rozlegała sie po ca ­
łym  okręgu m orów  kolęda:

„W  żłobie leży,
„K t ó ż  pobieży 
.K olędow ać m ałem u44.

Przytaczamy na uroczystość niniej­
szą i jutrzejszą ustępy z pięKnej rozprawy 
dr. St. Dobrzyckiego, umieszczoną w o- 
statnim zeszycie „Przeglądu Powszechne­
g o 44 o najdawniejszych kolędach polskich, 
tudzież ustęp z obrony Częstochowy w 
„P otopie44.

Ta żywa W’ ara, która stworzyła prze- 
oudne kolędy nasze, ta żywa wiara, któ 
re te pieśni, ducha ich przetopiła na zy 
wy ogień niepokonany w sercach narodu 
ia żywa wutra, co  broniła Częstochowy, 
a nas, w dobie straszniejszych stokroć 
„potopów -4, ciągle m i.awa siłą, któroj za 
dne potęgi pickr^Łne roe zmogą, ta w;ara 
żywię w nas. 0, niechaj ze statecznie w 
nas żywię, niechaj się wzrasta, rozm a/a  
w sercach i g ło sach, w myślach i u- 
ozynkaeh naszych! A spełni się to, co 
pod Częstochową się spełauo:

Bramy klasztoru otwarły się szeroko, 
jak zwyczajnie bywały przed wojną 
otwarte; jeno wszystkie dzwony biły, biły, 
b iły ., a owe giosy tryumfu leciały w dal 
i słyszała je cała Rzeczpospolita.

Śnieg zasypywał ciągle ślady Szw e­
dów... Sam ksiądz K ordecki miał msze 
dziękczynna, a tłumom ludzkim zdawało 
się, że to biały anioł ją  odprawia. I zda­
wało się także, że duszę wyśpiewa w tej 
wotywie, lub Ze z dymami kadznloł unie­
sie 8:ę ku górze i rozwieje Bogu na 
ohwałę.

Huk dział nie wstrząsał już murów 
ani szyb w oknach, nie zasypywał kurza­
wą ludu, nie przerywał modlitw, ani tej 
dziękczynnej pieśni, którą wśród uniesie­
nia i płaczu powszechnego zaintonował 
stary Drzeor:

Te Deum laudamus / “

Luzastti przodstewia budżet, uw.eńczony ii»d- 
v y zk ą  6i mi Ilono >. po pokryciu wszelkich 
wydatków gospudrstw u państwo A/ego wła- 
sne ni państwa dochodami a nie pożyczkami. 
Po pierwszy raz oświadcza włoski minister 
skarbu, że fundusze na spłatę kuponów renty 
włoskiej wzięto z gotowych zapasów kaso­
wych a nie z zaliczek na rok następny — i 
z dmrą^ dodał, że także budżet przyszłoroczny 
wykaże nadwyżkę. A  kelner włoski nie bar­
dzo ohętnie przyjmuje złoto.

Dziesięć lat temu, skarb niemiecki tak 
opływał w pieniądze, że poprostu nie w edzia 
no, co z niemi robić. I  obfitość ta uderzyła 
na mózg władcy. Przyklaskując cesarzowi, 
ję ły  się nie tylko Prusy, ale w ogć.e N iem cy 
weitpolityki, — Anglia, R c;ya , Francya w 
jedną zebrane potęgę nie byłyby ważyły się 
nosić z takiemi aspektami jak  eame Niemoy. 
Teiaz wystąpił ministei skarbu Rzeszy iu- 
m^ślnie powołano snąć na tę posadę juz nie 
Frusaka, ale Bawar ozy ka) z budżetem niesły­
chanie smutnym Poprostu „nędza finansowa 
( Jinan^eSena) opanowała, finanse Rzeszy i fi­
nanse państw jej poszczególnych.

Konstytuoya Rzeszy wyraźnie zabra­
nia pokrywania wydaikow bieżących po­
życzkami. Ale gdy nagle stanął „olbrzym i 
rozkwit ekonom iczny, gdy przez dwa lata 
się wymaga? a obecnie bardzo leniwie się na­
prawia upadek przemysłu i handlu, więc też 
o  nowych podatkach myśleć było niepodobna
— użyto kłamstwa i pod formę, .pożyczek 
dodatkowych41 poczęto pożyczonym  groszem 
ooędzać wydatki zwyczajne. Budżet zeszło­
roczny wymagał 72 milionów marek taziej 
pożyczki, a wniesiony teraz 60 milionów ? 
Wflch* Wundutty aur cii Gotte■ Fiignng\

W roku 1W71 otrzyn ała Rzesza pieć m i­
liardów kontrybm.-yi wojennej od Francy*; 
obacnie doszła trzech m iardów marek długu
— i ne. tem nie koniec, bo też i dług: po­
szczególnych państw niemieckich do kiiku 
mitirrdów doszły.

Całą zae winę składa ogół na weltpoli- 
tykę cesarza Wilhelma IX. — a przecie ten 
cesarz tyle się zasłużył choćby swoją mową 
malnorską! \velcnz Wcnaung durch Golf es 
Jugnng!

Sprawy zagraniczne.
„W eleh * W rndabg-4!

Cieszyć się ze smutków wroga, rzecz to 
bywa ludzka, AJle chrześcijańską nie jest, ani 
też jest pożyteczną, bo na lekkomyślne drogi 
zwodzi. To też porównując stan W łoch a 
Niemiec, nie w łtsnej dogadzamy ansie, ale 
podnosimy prawdę, którą wyjawiają pruskie 
i oóce dzienniki niemieckie, ciałem i duszą od­
dane Berlinowi a przyjażne oraz Włochom 
nowoczesnym.

Dziesięć lat temu1 Po raz pierwszy dzi­
siejszy minister prezydent włoski Giolitti pia­
stował wówozas ter urząd i z pierwszym bu­
dżetem wystąpił minister skarbu Sonnino. 
Preliminarz wykazywał sto siedmdziesiąt- 
siedm milionów lirów (franków) niedoboru, 
tudziez nowe podatki w sumie dziewięćdzie­
sięciu milionów.

Powstała w parlamencie i w narodzie 
burza i zmiotła gabinet rychło, jak  dojrzały 
liść jesienny. Cóż był winien ;i blnet, że taką 
sukcesyę objął w chwili, gdy kraj upadał pod 
ciężarami przesilenia ekouomioznego, gdy a- 
żyo douhodziło do 20 procent, g cy  długi ka­
mieniem przyszłość kraju obarczały!

W  dziesięć laf potem welche Wendung 
durch GoUes Jugungl — znowu piastuje Gio­
litti urząd ministra prezydenta a minister

Z Watykanu.
K » j i r  19. grudnia. 

Strażacy watykańscy. Biblioteka Lt ma XIII — 
Nowe Oratoryum Pcrosi’ego. — Kościół Paulinów 

w Rzymie
Jestem pewien, że państwo papieskie, 

gdyby je  przywrócono K ościołom  byłoby w 
obecnych czasach jednem z najlepiej uoiga- 
mzowanych. Nie mówię o zasadach etycz­
nych, na którychby się ono opierało, bo to 
się samo przez się rozun ie, ale o tem, że 
wtenczas wszystko, co świat katolicki ma 
najlepszego, rzuciłoby się pod sztandar pa­
pieża, niejeden z wynalazców ofiarowałby 
swej wynalazek Kościołowi, wszelkie u l ; psze- 
nia pod względem administracyi. komunika- 
cyi, wojskowości, amunicyi itd. pierwsze by­
łyby w W atykanie. Dowodów na to mamy 
dosyć. Oodzień prawie W atykan otrzymuje 
jakąś ofertę, tylko, że Jak nu teraz, korzystać 
z nich nie można. Tym i dniami znów, z po­
wodu ostatniego pożaru w W atykanie, nieja­
ki p. Fuhrmann ofiarował papieżowi swój no­
w y  przyrząd do gaszenia oguit. składający 
się ze zbiornika we formie lejka, napełnione­
go wodą i kwasem karbolowym, które wy 
rzucane zapomócą bardzo pojedynczej pompy, 
w tej chwili w szilz i gaszą pożar. Dnia 12 
bm. o godz. 3 popołudniu robiono tedy do­
świadczenia z tym nowym przyrLądem. Na­
przód poapalono szopę z mnóstwem uiepo- 
trzabn/ch  gratów, oblanych naft^, a gdy r ’ 
mień wybuchnął z całą siłą i wzniósł

vm m

l u d w i k  s t a w i a m .

filia i
Cały kraj nasz obchodzi święto wilii 

rieczcrem, gdy pierwsza gwiazda zabłyśnie 
a niebie; jedni tylko polscy gormcy mają 
rzywilej obchodzenia wilii rano. Z w y  'a j 
en istnieje od niepamiętnych ozasow ; starzy 
;ómicy z nst dziadów i pradziadów o nim 
lyszeli; o początku tego obchodu nikt nie 
rie, to tylko pewne, że już za czasów Rzo 
zypospolitej polskiej zwyczaj ten istn* u, za- 
łski wielickich i bocheńskich żup wspomi- 
iają o nim.

Pan warcabnik bocheński (mówiąc dzi- 
iejszym język :em : inżynier mierniczy) za- 
irosił mnie na wilią. Wstałem o czwartej 
ano, na polu zaspy straszliwe, tam, gdzie 
yła droga, wały śniegu leżą, zawieja chce 
lorwać człowieka, przez śnieżyce i zastfy 
rzeba się -rzedzierać do szybu „królewskie- 
o u. Przez okna żupnego budynku jarkie 
wiatła widać gromady górników już się 
am zeszły, maszynista wstał o północy, 
7 kotle zapalił, maszynę w ruch puścił, od

godziny ju ż  sznla w głąb ziemi schód i, pra- 
cujący lud w ziemię spuszczając. W  budyn­
ku szybnym rojno, gwarno, wesoło Żupy na­
sze nie mają nic wspólnego z niemiecką fa­
bryką a nawet z szablonową przeciętną euro­
pejską kopalnią Archaiczne tu. chwała Bogu, 
stosunki

W  W ieliczce i Bochni do dziś dnia nie 
istnieje typ robotnika-proletaryusza robotni­
ka — nędzarza, Górnik bocheński, to mie­
szczanin. to obywatel, to zamożny niek ’edy 
rolnik. Waiuem jego  zajęciem prauft w ko­
palni Daje ona utrzymarie, daje emerytu­
rę. Ale zajęcie to Die jest jedynem  sni 
głównem.

Każdy z górników ma kawałek pola’ 
każdy ma, jeśli nie mieszczański dom to przed­
miejską chałupinę. Kruszak rano sól rąbie, 
wozak sól zwozi, popołudniu wychodzi na 
świat, aby siać, orać i ziemie uprawiać. Kto 
był we fabryce pruskiej, widział zgromadzo­
ną czerń włoskich nędzarzy, kto poznał cięż­
ką, j ik b y  przesyconą piorunową elektryczno­
ścią atmosferę fabryczną, na którą zkłada się 
wyzysk spekulanta z jednej niez .dowole- 
nie zaś i buDt z drugiej strony, ten ze zdzi­
w ienie; patrzeć będzie na pogodne, dobro 
duszne, spokojne naszych gwarectw twarze. 
Tu nie m i typowego europejskiego krzywdzi­
cie a i krzywdzonego, tu nie b:it się kapita 
lista ze socyalistą, tu obywatel zawarł ze 
..skarbem4* umowę, która nie wywołuje żalu, 
u i gor yczy.

Nie lubię trudnić się prorokowaniem, I 
niech mi jed r ak wolno będzie w /razić  zda­
nie, że w przepowiadanej przyszłej rewolucyi 
socyalnej polskie nasze gwarectwa udziału nie 
wezmą

Górnik nasz nie chce się dzielić14, bo 
on ma płacę, ma sól, me emeryturę — nade- 
wszystko zaś ma ohałupę i rolę — tę świętą 
ziemię, której ręks mi, pazurami się trzyma. 
Jeśli kiedy nastariie socjalistyczny raj, to on 
by ziemi może wziął, o oddaniu je j jednak 
do „podziału lepiej z nim nie gadać.

Szyb „Sutoris4*, którym w zi6mię poja­
dziemy, jest zaprawdę jednym  z najstarszych 
zabytków w Polsce. Maryackiego kościoła na 
świecie nie było, szyb tan już był, katedry 
na W awelu nie było jeszcze, a szyb ..szewca44 
istniał. Pergaminy ndasta Bochni mówią, że 
powstał on w X P I wieku, zapiski kronikarzy 
polskich przeczą temu, podają daleko wcze­
śniejszą datę.

Wszak Bolesław Chrobry założywszy o- 
pactwo w Tyńcu nadaje zakonmkotn prawo 
pobierania soli. Przecie w Tyńcu pod Krako­
wem nie może byc mowy o innej, np. mor­
skiej soli, jeno wielickiej lub bocheńskiej.

Jak za wielkiego, chrobrego Piasta te, 
szyb stał, tak stoi do dziś dnia, zwozi ludzi, 
w ywozi só l; — oto lina syczy, jedna szala 
wybiega na świat, druga szala górników na 
wilią zwozi. Przyszedł ksiądz kanonik, Boga 

ochwalił, kościelny niesie zloty kielich i 
łyszozące szaty mszalne, s t a r e j  s i wiodąl

gości do izby *upneu, gdzie okrywają nas w 
długie białe płaszcze, aby od błota i wiigooi 
ochronić. Przyszła wreszoie na nas k o le j; 
wstąpiliśmy na szalę. Newroza i dreszcz prze­
chodzi przez krew, zadrżała uzaia ruszyła się, 
jakby grant pod nogami się osnuął - -  je- 
dziemy w ziemią..

Nie mogę powiedzieć, żeby jazda ta 
w bezdeń należała do zabaw przyj emnyoh 
W yprawa szybu w oczach się miga, szala z 
szybkością pociąga leci w przepaść. W ody 
zaskórne błyszczą się w świetle kagańców, o 
chwilę zaozerni s:ę jam a jakaś, to pustka, 
luo stary opuszczony kuryuarz 1 nie ustaje 
wrażenie, jakpy się podłoga z pod stóp osu­
wała. Kto był podczas burzy morskiej n t o- 
kręcie, ten zna to wahanie się statku: raz 
pokład mesie człowieka do góry coraz bar­
dziej w górę, aby znagła spaść wtedy, gdy 
stadek olorzymi bałwan wody przepłynął. Tu 
w szybie solnym ciągle i ciągle trwa owo 
spadanie na dół. Ciemność, brudnt dymy 
świateł, szala ślizgająca się po drewnianyol 
szynach, śliz&m: zwanych, szeleszczenie za-
skórnych ciekących wód, stanowią resztę 
strun tego denerwującego akordu. Na licach 
„gości44 widać zaniepokojenie i newrozę, gór­
nicy jeno są w swym żywiole weseli, eawet 
rubaszni.

Oto pan warcabnik jest przy świętej 
wili w wybornym humorze, aby do reszty 
zgnębić i tak już przerażonych gości, zaczy­
na opowiadać niestworzone rzeczy o katastro­

fach, o leceniu w przepaść, o zgonach i roz- 
bioiaeh się, gdy zas własnego dowcipu już 
rnu zabrakło, przypomniał sobie facecye, za­
słyszane od innych.

Pytam się g c :
Czy tasa lina czasem się urwie?

— No, nic tak często, ji-kby pan myśial 
Jeśli zmurszała i stara..

— Czy my jedziem y na nowej linie?
— Ma ośm lat.
— A  jak  długo używa się jednej lin y?
— Najwyżej cztery i pół roku

C o ?j H ę ? !
— U spokójcie jię panowie, ta lina może 

się me urwie. W czoraj trzeszczała okropuie i 
rwała się, to też skoro tylko wyiedziemy, od­
mieni się ją  na nową

— Pana się żarty trzymają.
— W cale nie żartuję Umyślnie na sta­

rej, potarganej linis jadę.
-  Jak to? To nie żart?!

— W cale nie. Wiesz pan przecie o tem. 
ze gwarectwo nasze jest w wiecznj7m zatar­
gu z towarzystwem ubezpieczeń na życie.

— No, tc cóż z tego?
Otóż ja  wczoraj ubezpieczyłem się na 

czterdzieści tysięcy. Pojmujesz pan tedy, że 
iaśliby ta lina... niby orask ..

To pan zgin iesz!
Ale ich ze z ości dyabli w ezm ą! Będą 

zaraz musieli zapłacić...

i\aGn wdkf i \owy Rok polecamy magazyn 
*^jramis rrnowsko - jubilorsk JM ItM  lipOW\hlE<iO Ł.W0W,

u!. Hetmańska 4.

Skład i 
pracownia

i w zelkich artystycr,i;yeh haftów ręcznych

IN. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwo wie ul. Akademleka 1. 19, poloca

ornaty, kapy, dormalmatyki, chcąfwie, baldachimy, antyyedya, tubalnie, ozdoine stuły sukienki na cybormm-  
wszelką bieli/nę kościelną itd najtańszych do D-ajciroższycb. Restaurowanie gobelin, makat, pasów Brac­
kich wszelkich starych haftów — każdy haft z nasze] pracowni jes tylko ręczny i prawdziwie artysty­

cznie wrobiony, polecamy rżwuiez jedwabie, włóczki, złoto, kanwy i w.xelkia n % bory do
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doić wysoko, pompierzy watykańscy uga­
sili ten zaimprowizowany pożar w mgnieniu 
oka. Doświadczenie to powtórzono po raz 
drugi z tym  samym skutkiem, poczem papież, 
który się temu z loży trzeciego piętra przy­
g in a ł .  wrócił do swoich komnat. Pozostali 
tylko kardynał sekretarz stanu i inni dygni­
tarze dwora papieskiego, w których obecno- 
Jci podpalono komin na dachu i jedną z plat­
form  oblaną smolą i innymi płynam i, łatwo 
zapalnymi. W szystkie trzy doświadczenia u- 
ds ły  się doskona'e.

O 40 milionach, które podobno kardynał 
Gotti miał wręczyc papieżowi i o drugich 10, 
które miały sięznaleźó w bibliotece, rozpisują 
pisma liberalne najrozmaitsze baśnie — z całej 
tej sprawy to tylko jest pewne, że z rozkazu 
Piusa X . zrewidowano prywatną bibliotekę 
Leoua X IH , złożoną z dzieł i broszurek, da­
rowanych mu za jeg o  pontyfikatu, a to w tym 
oelu, aby duplikaty i mniej wartościowe ksią­
żki usunąć.. Rzeczyw iście ogromne kosze dru­
ków otrzym ały seminaryum hiszpańskie i no­
w o założone kolegium Leonianum, które po­
wstało z dawniejszej „Scuola Apostolica.* 
Lepsze dzieła oddano publicznej bibliotece 
watykańskiej — a w archiwach umieszczono 
brewiarz, z którego się modlił śp. Pius IX . 
W iele biedniejszych kościołów rzymskich i 
włoskich otrzym ało również aparaty i bieliznę 
kościelną po śp. Leonie X III.

Niewyczerpany ks. Perosi napisał znów 
nowe ordtoryum pod tytułem : „Sąd ostate­
czny*, „II G-iudizio univer iale'. A za namową 
swych wielbicieli i przyjaciół nie wykona go 
za granicą, lecz będziemy mieli je  w R z y ­
mie i to prawdopodobnie już w miesiącu sty- 
ezniu r. p.

idąc z Pincio przez Y ia Sistina i Quattro 
Fontane ku S. Maria Maggiore, widzimy po

Srawej stronie blisko przy bazylice, coś w ro- 
zaju kościoła — ale z napisem: Istituto d’ 

Igiene*. Rzeczyw iście jest to dawniejszy ko­
ściółek pod wezwaniem św. Pawła Eremity, 
od którego w yw ód-ą  nasi częstochowscy Pau­
lini swój początek. Przy kościółku tym był 
klasztor Paulinów i prokurator, który w yko­
nywał w Rzym  e wszystkie zlecenia dla sw o­
ich konfratrów polskich i węgierskich. Przy 
zaborze Rzym u skonfiskowano ten kościół i

Irzemieniono go na salę anatomiczną i do- 
wiadczeń nad zwierzętami. - a śliczny o ł­

tarz marmurowy sprzedano 0 0 . Zmartwych 
watańcom do ich kościoła przy San Sebastia- 
jtello, Obecnie tedy przypomniano sobie, że 
przy owym  kościółku Paulinów jest jakaś 
fundacya papieska i konserwatoryum, więc 
rząd ni« mógł go zabierać — potem w tych 
stronach nie masz blisko innego kościoła pu­
blicznego —  a po trzecie ludność mieszkająca 
W pobliżu tego studyum anatomicznego nie 
może wytrzym ać z powodu ciągłych wrza­
sków i w yć zwierząt, nad któremi robią się 
doświadczenia. Starają się tedy, aby kośció 
lek znów otw orzyć i odprawiać w nim nabo 
ieństwa. M iżeby nasi Paulini ze Skałki lub
Jasnej G óry pokrzątali się ckoło tej sprawy

** *

Kronika.
Lwów, dnia 24. grudnia 1903. 

K a le n d a n jk .
W piątek 25. grudnia Narodzenie Chrystusa P. 

— «T. kat. Spir) dyona. — Kai. słów. Grznustawa. 
Wsohód słońca 7*57, zachód 4*04.
W sobotę 26. grudnia Szczepana. — Gr. kat. Ew- 

W H ia . — Kai. słow. u róciwoja.
Wsohód słońca 7 58- zachód 4*05.
W  niedzi iię 27. grudnia Jana Ew.— Gr. kat. Ftyr- 

se iL  —- Kai. słow. Radomyśla.
Wsohód słońca 7 58, zachód 4*06.
W poniedziałek 23. grudnia Młodzianków E  M — 

Ur kat. jW.wtetya. — kiaL słow. Godzisława.
Wsohód słońca 7*58, zachód 4*07 
W| wtorek 29. grudnia Tomasza B, — Gr. kat. 

AJUSta Pr. — Tal. si w. Gosława.
Wsohód słońca 7 58, za.h. 4*8.

C h w a t a  B o g n  n a  w y s o k o ­
ś c i  a r b ,  

a  n a  l l f m l  p o k ó j  l u d z i o m  
d o b r e j  w o l i .

Pieśń ta, która powitała Jezusa u Jego naro­
dzin, jest jakby piękną wstęgą, łączącą niebo i 
sienią.

Rozbrzmiewa w niej potężna meloaya dziękczy­
nienia śmiertelnych za zesłanie im Bożego Syna —  
spływa wraz z nią do serc grzesznych ukojenie, po- 
eiacha, nadzieja.

Pokój ludziom dobrej w oli!
Zasłuchani w tę pieśń, zapatrzeni w Gwiazdę 

hsiieeirską, wznosimy ducha naszego po nad rozłogi 
cierpieniem usłanej doli naszej i ufamy, że i na nas 
•padnie promień tej Gwiazdy Boskiej, zwiastuiącej 
taką radość ludzkości i że nam rozświeoi ciężką łza­
wą dolę.

Ciężką i łzawą jest dola nasza, ale nie upadać 
aam na dachu, lecz niezachwianie wierzyć i ufać

ńam trzeba, ie Ten, Który świar odkupił i nas od­
kupi.

Odkupił On, Syn Boski, świat przez miłość, 
poświęcenie i cierpienie.

Więc i dla nas tylko z tych źródeł może wy­
płynąć odkupienie.

Kochąjmy, lecz kochajmy prawdziwie ołtarze 
ojców naszych, naszych ojców dzieje i język.

Miłość, to zaparcie się siebie dla osiągnięcia 
stawionego sobie celu.

Oto zapierajmy się dla naszego odkupienia
wszystkiego, c i jest złem, a pracujmy nad sobą w 
najwyższem poświęceniu, abyśmy dźwigali się z upa­
dku, abyśmy odzyskali stanowisko utracone.

Jeżeli cierpienia Bóg nam zsyła, uważajmy je 
za zadatek lepszej przyszłości, przecież i Boska 
Dziecina cierpiała, a jednak dopięła celu: odkupiła 
świat!

Przejmujmy się temi myślami i doskonalmy
się —  a wierzmy i ufajmy!

Wszystkim naszym czytelnikom i przyjaciołom 
przesyłamy serdeczne

„ W e  s o ł  ych  S w i ą t “ .
Choinka. Wysmukłe drzewko, na nim trochę 

świecidełek i świeczki płonące. Tylko tyle. A je­
dnak — idzie to za człowiekiem w świat, idzie,
jako wspomnienie dni dziecięctwa, j a k u  pamiątka, 
wyniesiona z domu rodzicielskiego.

I życie nie zaciera tych wrażeń. Przeciwnie, 
w złej doli człowiek uczy się je  cenić i szuka w nich 
oparcia. To jego poezya. Choinka, star pieśń kolen- 
dowa, ciepło serdeczne wieczoru wigilijnego, kiedy 
bliscy i kochani stają się sobie jeszcze bliżsi, jeszcze 
drożsi, cały nastrój świąteczny, pełen drobnych 
szczegółów, które wiążą się razem w obraz przesy­
cony blaskiem i ponętą szczęścia — to wszystko 
jest jak muzyka cicha i przytłum.ona, której tony 
śpią gdzirś głęboko w duszy, pod pokrywą później­
szych uwarstwień i — odzywają się raz do roku 
wspomnieniem. To wszystko jesi takie jak klamra, 
która spina życie nasze dzisiejsze z przeezluścią, bo 
wtedy zwyczaj i obyczaj starodawny, to, co zapo­
mniane, narzucone, wyp&rte przez inne czasy i inne 
prądy, nagle nabiera barwy i jakiemś echem date- 
kiem, idącem skróś całe szeregi pokoleń, wstaje w 
zbiorowej duszy społeczeństwa. Czujemy wówczas 
mimowoli, że bliscy jeszcze jesteśmy tym, którzy już 
dawno odeszli. I  w tern tkwi urok i znaczenie 
świąt.

A przecież odbiegamy coraz bardziej od ich 
obchodu, przekazanego nam tradycyą. Coraz proza- 
czniej je  spędzamy. Coraz bardziej bagatelizujemy 

to, co stano*i ich istotę — nastrój. A idzie tu nie- 
tylko o ucztę wigilijną, o parzystą czy nie parzystą 
liczbę osób przy niej, o jakość i dobór potraw, ale 
o to skupienie duszom, o to święto rodzinne, o to 
tchnienie Miłości, które z promieniami gwiazdy 
pit-rwszej spływa pod każdą strzechę w wieczór wi­
gilijny. Tego coraz mniej w naszych rodzinach, 
wśród naszej inteligencyi współczesnej, wśród ludno­
ści wielkomiejskiej. I to jest źle, bo odbieramy przez 
to przyszłym pokoleniom to jasne i czyste 'źródło 
wspomnień, z którego sami jeszcze pijemy i pijemy 
taż chętnie, mimo pozornej obojętności. Pielęgnujmy 
więc stary i piękny zwycząj dla dzieci naszych — 
urządzajmy im chuinki, śpiewajmy z niemi kolendy 
wprowadzajmy pod dachy nasze poezyę i nie skąpmy 
jej biasku młodym duszom, zanim je świat i życie 
swoim chłodem owioną.

—  Co oznacza striicla? Jak „kutia1 ruska
jest symbolem nieśmiertelności i raju, który czeka 
sprawiedliwych (mak symbol śmierci, pszenica zmar­
twychwstania, miód słodycze raju), tak też pięknym 
symbolem jest strucla, bo splotami swemi przypomi­
na powijaki, króremi Matka Boża powijała w Betle­
jem Dzieciątko. Dlatego na Wielkanoc nie piecze się 
strucli.

„ B o ż e  d r z e w k  u“ — powiadają, że przyszło do 
nas z Niemiec. Źe się z Niemiec na Zachód rozniosło i to w 
ostatnich czterdziestu latach, jakoż w tym czasie do­
piero w Niemczech się rozpowszechniło — to prawda. 
Ale polskie Boże drzewko rdzennie się różui od nie­
mieckiego. Niemieckie wyrasta z ziemi w górę, jest 
pomysłem czysto ziemskim, zrobiono zeń czystą za­
bawkę dla dzieci, bez gwiazdy u góry, pozbawionym 
wszelciego związku z uroczystością wilijną, tak iż 
nawet bogaci żydzi niemieccy w to drzewko się ba­
wią. Polskie Boże drzewko, jak dobrze pamiętają 
starzy — a może ono jeszcze się do dzisiaj miejsca­
mi zachowało — jest uczepione u powały i przed­
stawia gałąź drzewa rajskiego, pochylającą się ku 
wiernym na ziemi, złote jabłka i orzechy łudzącą. 
Pod „wiechą wilijną* zwisa gwiazda z opłatka wy­
cięta.

Polski stół wilijny jest pod obrusem zasłany 
sianem z warzywami po brzegu, a po kątach izby 
złocą się snopy zboża. Ogółem zwyczaj polski różni 
się od niemieckiego, jaK niebo od ziemi.

—  Następny numer Gâ eiy Narodowej wyj­
dzie z powoda Świąt Bożego Narodzenia w ponie­
działek o 6' wieczór a prenumeratorowie zamiejscowi 
będą mogli odebrać go na swoich pocztach we wto­
rek rano.

Biura Administracji będą jutrzejszej niedzieli 
otwarte od 9 do 11 rano.

— Cesarz wyjechał dziś rano do Wallsee, gdzie 
przepędzi święta w gronie rodziny arcyks. Franc.

Salvatora. W poniedziałek wieczór powróci monarcha 
do Wiednia.

—  Namiestnik hr. Andrzej Potocki przepędzi 
święta w Krzeszowicach a do Lwowa powróci w 
sobotę.

Pani namiestnikowa zaś z powodu choroby 
swej matki, ciężko dotkniętej ostatnim ciosem, pozo­
staje we Lwowie przez dni świąteczne.

—  Odznaczenia. Amoasador hr. Dubsky i ge- 
nerał-major Horszt mianowani dożywotnymi członka­
mi izby panów.

W  uznaniu pełnej zasług działalności z okazyi 
klęsk elemeutarnych w lecie b. r. nadał cesarz rad­
cy dworn i delegatowi namiestnictwa w Krakowie, 
Fedorowiczowi, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa, dalej staroście w Dąbrowej Czepielewskiemu, 
burmistrzowi Podgórza Maijewskiema i staroście w 
Podgórzu hr. Starzeńskiemu krzyże kawalerskie or­
deru Franciszka Józefa; rzym. kat. piobuszczowi w 
Szczucinie, Tomaszowi Łączewskiemu, starszemu 
komisarzowi i kierownikowi starostwa w Bochni, 
Miuscltae, rzym. kat. proboszczowi w Wietrzychowi­
cach, Pilchowi, inżynierowi w galio. państwowej 
służbie budowniczęj, Prószyńskiemu w Krakowie i 
naczelnikowi gminy w Sporyszu, Szimkowi, złote 
krzyże zasługi z koroną; koncypiście namiestnictwa, 
Mussilowie w Krakowie, praktykantowi konceptowe­
mu namiestnictwa, Władysławowi Studzińskiemu w 
Krakowie złote krzyże zasługi; inspektorowi polioyi 
miejskiej w Podgórzu Palecznemu i dyrektorowi 
szkoły ludowej, Szarkowi w Dąbiu srebrne krzyże 
zasługi z koroną *, nadzorcy grobli, Choinkowi w 
Dąbiu srebrny k.zyż zasługi.

—  Mianowania i prkbntasienta. Minister skar­
bu zamianował przydzielonego do służbv w mini­
sterstwie skarbu komisarza krajowej dyrekcyi skarbu 
we Wiedniu, dra Tadeusza Konstantego Uhle- 
Baucha, koncepistą minieteryalnym w ministerstwie 
skarbu.

Minister skarbu zamianował w etacie galic. 
prokuratoryi skarbu we Lwowie koncymstę dra Bru- 
nonSi Krisego adyunkrem prokuratoryi skarbu.

Prezydent ministrów jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości przeniósł sekretarza sądowego 
Andrzeja Bergla z Tyczyna do Tarnowa, zamiano- 
sekietarzami sądowymi: sędziego powiatowego dr, 
Maksymiliana Chilewskiego z Ulanowa dla sadu Kraj. 
w Krakowie; adyunkta Jana Świderskiego z Tarno­
brzegu dla Tyczyna; nadał adyunktowi okręgu krak. 
wyż. sądu kraj. Juliuszowi Czyszczanowi posadę 
adyunkta w Bieczu; przeniósł adyunktów Leopolda 
Schetza z Wyżuicy do Storożyńca, Eugeniusza Fcuera 
z Putilli do Wyżnicy, Ryszarda Porosa z Padajjóry 
do Suczawy, nadał adyunktowi Adolfowi Fidzie w 
Storożyócu posadę adyunkta w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu kraj. bez oznaczonego miejsca służ 
bowego.

Prezydent ministrów jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości zam. ino wał adjunktami sądo­
wymi auskultatów. Mendla Lichtenfelda dla Putilli,
Z, Jns łkowski :go dla Bojana, J. BaraczytLmego dla 
Kocmania, dra E. Prodańczuka dla Bojana, W. 
Markiewicza dla Seletyna, di a jyussima Fernbacba i 
Z. Foerslera, obu dla okręgu lwowskiego ■wyższego 
sądu kraj., W . Krupskiego dla Tłustego, Hieronima 
Glińskiego do Radzi echowa, Baz. DorożyńbKiego dla 
Kałnsza, M. Rosoła dla Ottynii, Ag. Adamowskiego 
dla Grzymałowa, G. Ostrowskiego dla Sieniawy, S. 
Lessera dla Wiśniowczyka, Z. Rejmańskiego dla Są­
dowej Wiszni, E. Stefanowicza i J. Szpodrowskiego 
obu dla okręgu lwowskiego wyższego sądu kraj., J. 
Załoteńskiego dla Starej Soli, dra Z . Hołobuta dla 
Źurawna, W . Szada dla Uhnowa.

Minister handlu zamianował sekretarza poczto­
wego Romana Sabata we Lwowie, L. bar. Kilians- 
hausen-Dornusa i P. Biai.a~. we Lwowie radcami 
pocztowymi.

—  Z armii. Adjutantem komenderującego w Kra­
kowie został porucznik Pryd. Forner z 13 p. drag 
Akcesistami budown. rachun. w rezerwie zostali 
Henryk Buol przy dyrekcyi inżyn. w Krakowie, 
Emil Kaiser i Henr. Stowasser w Przemtśln; pra­
ktykantami bud. rach. w rezerwie mianowani: W i­
ktor Hoffmann przy 11 korp., Bob. Schónhófer przy 
dyr. inżyn w Krakowie, Am. Nabl w Przemyślu a 
Fryd. Klein przy oddziale bud. 11 korp. Do stanu 
prezenc. przeniesiony porucznik 77 pp. Hier. Eichler. 
W  stan spoczynku przeniesiony ofleyał rach. Fran. 
Hartl. z dyw, kawał, w Stanisławowie.

Kronika lwowska
—  Orzeczenie komisyi dyscyplinarnej „tow. 

dziennikarzy polskich* wydane dnia 23. grudnia 
1903 w sprawie dra Kazimierza Ostaszewskiego- 
Barańskiego: Dr. Ostaszewski-Barański byłby nieza­
wodnie postąpił właściwie, gdyby był ściśle zastc 
sował się do drugiej części orzeczenia sądu honoro­
wego z dnia 4. grudnia 1903 i zakończył tern sa­
mem dalszą przykrą polemikę. Wszelako Slota, pol­
skie w artykule pt. „Epilog* (z dnia 19. grudnia 
1903 nr. 592) przedwcześnie wyciągając wnioski 
z niedokładnie przytoczonego brzmienia wyroku 
wspomnianego sądu honorowego i z urywków jedno­
stronnego protokołu świadków, postąpiło niewłaściwie, 
czyniąc w owym artykule pt. „Epilog* drowi Osta- 
szewskiemu-Barańskiemu zarzut, jakoby „musiał być 
uznanym za niezdolnego do dawania satysfakcyi ho­
norowej “ .

Komisya stwierdza, że przewlekła polemika

dziennikarska, której sie pewstrzymase u w n  w 
chwili oddania niniejszej sprawy pod ięd komisji 
dyscyplinarnej, wielokrotnie przekroczyła dozwolone 
granice, pociągając za sobą nieoczejciwaie i niepożą­
dane konsekwenoye a szerząc zupełnie mylne poglą­
dy i podejrzenia wśród publiczności.

To też komisya, jak w niniejszym wypadku 
nie widzi powodu do zaprzeczaniu dr. OeUsscHikiemu- 
Baraćskiemu prawa należenia nadal do „Tow. dzien­
nikarzy polskich*, tak zmuszoaą jest przy tej spo­
sobność stwierdzić, ie nie widzi też p*wodn do zło- 
żen.a mandatu członka wydziału j rzez p. Jana Xa 
sprowicza, ani do wystąpienia z Towarzystwa pana 
Zygmunta WariLwskiego, nie mówiąc już o fałszy­
w i  interpretacji tego kroku ze strony niektórych pism, 
jakoby go spowodowali obawa przed wykluczeniem 
z Towarzystwa.

Komisja nakoniei wyrażając naazieję, że prasa 
w dalszej polemice, zarówno w interesie swoim, jak 
w interesie publicznym wystrzegać się będzie prze­
sady, osobistych napaści i nieprawdziwych a krzyw­
dzących insynuaoyj, postanawia niniejsze swoje orze­
czenie rozesłać w dosłowni im brzmieniu wszystkim 
dziennikom krajowym. Lwów dnia 28. grudnia 1903. 
Adam Krechowiecki prezes, Franciszek Bawita Ga­
wroński, Platon Kostecki, Kazimiera Zielonka, Woj 
cieoh Dąbrowski.

== Związek artystów polskltb urządza w celu 
powiększenia funduszu zapomogowego dla wdów i sie­
rót po architektach, malarzach, 8. lutego, bal histo- 
ryczno-kostyumowy w sali filharmonii. VP programie 
jest pochód kilkudziesięciu grup kostyut owych oó 
zamierzchłycn czasów starożytnej polski aż do poło­
wy XIX. wieku, na tle starożytnego Wawetu z jamą 
smoczą. Cztery kramy historyczne, w który eh będą 
do oglądania i do nabycia starożytne zabytki, z apoki 
przedchrześcijańskiej z ezaiów Kazimierza Wielkie­
go, z wieku XVIII. i z czasów księstwa warszaw­
skiego urządzają artyści ma! arze pp. Pietsch, Byb- 
kowski, Reisner i Rozwadowski. Chóry żaków kra­
k o w s k i  będą urozmaicały zabawę oryginalnemi 
śpiewami przy akompaniamencie starożytnych instru­
mentów muzycznych. Wielką dioramę .Śzwoleżowi* 
pod Samosierą* maluje Zygmunt Rozwadowski. Inni 
artyści malarze przygotowują obrazy na wystawę ko­
miczną, która się będzie okradała z diiał o różnych 
kierunkach a wykonanych przez uznanych i aisuzaa- 
nych artystów.

Komitet balowy chcąe tej zabawie kostyusaewej 
nadać jak nąjwięcej esoh artystycznych, swraca się z 
uprzejmą prośbą do osób. któreky miały chęć ucze­
stniczenia w giupacł kostyumowyeh, by rię zgłasza­
ły po bliższe informacys da komitatu, który od 2. 
stycznia urzęduje w koli literaekiem codzienni* od 
5. do 7. wieczorem.

Spalił slą Żywcen. Stanisław Deym, liczący 
49 lat, bez żadnego zajęcia, chociaż miał skończone 
studya prawnicze, spalił się przypadkowo wczoraj 
wieczór w ewojem mieszkaniu przy ul. Ossolińskich 
1. 14. Zajmował on tam malutki pokoik na 8 pią- 
trze, uważany był przez sąsiadów za „filozof*. “ i 
z reguły upijał się każdego wieczora. I  wczoraj też 
w stanie‘pijanym powrócił do domu, prawdopodobnie 
zapomniał zagasić świecę, którą następnie we śnie 
przewrócił na łóżku, a od płomienia świecy zajęła 
się pościel. Zmożony trunkiem nie mógł się ratować, 
udusił się w dymie, a zwłoki jego ewęgiiły się. 
Gdy około 9. dozorca durna, uderzony swędem, 
wszedł do jego pokoju — tragodya była już 
skończona.

Kronika krajowa.
Nowy sąd pcw w Podkanluln. waęełe Lw.

ogłasza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, 
postanawiające utworzenie w okręgu sądu obwodo­
wego w Złoczowie sądu powiatowego w Podkanue- 
niu dla gnuu i obszarów dworzkieh: Csernica, Hu­
cisko brodikie, Nakwasza i Tetylkowce ukifgu sądu 
powiatowego w Brodach — dalej dla gmin i obsza­
rów dworskich.' Czepiele, Dudyń, łiołuoioa z Żarko- 
wem, Huta pieniacka, Jaśniazcze, Kułyazcze, Litowi 
sko, Majdan pieniack., Maleniska, Niemiacz, Pali- 
krowy, Pańkowce, Pianiaki, Podkamień, Pspowce, 
Sztyberówka, Szyszkowoe i Zwyżyń, okręgu sąiu po­
wiatowego w Załoźoaoh. Dzień rozpoczęcia urzędo­
wej czynności tege sądu będzie później ogłosaoiy.

Z Gorlic doioszą, żs dr. Józef Radomyski złe- 
żył godność burmistrza miasta.

W Rzeszowie odbędzie w dniach 27. 28. i 29. 
bm. w sali Sokoła wystawa prac nezniów ręko­
dzielniczych i przemysłowych, połączona z wystawą 
okazową robót krajowych.

Z Tamowe donoszą: Policja oreoztowała Sta­
ni ii awa Lapę, rei Łapińskiego, x zawedn śluearza, 
rodem z Sandomierza w Królestwie Polakiem Łapiń­
ski okradł przed kilkoma tygodniami puentę w Oża­
rowie (w K:ól. Pol.) na kwotę 3000 rubli i równo­
cześnie znikł z Ożarowa. Miłość syneweka zaradzili 
złodzieja, w przytrzymanym bowiem przez urząd po­
cztowy liście do matki znalezioao dokładny jego 
zdies i przytrzymane go we własuem mieszka­
niu przy ulicy Szpitalnej w Tarnowie, gdzie znale 
zmno jeszcze 1700 rubli w papierach, 100 keron 
gotówką, 3 pierścienie i złoty zegarek

Kronika powszeehn*.
§  Rozwód Sąd w Dreńuie udzielił rezwodu 

małżeństwu księcia Wiktora Fryderyki Schoenburg- 
Waldenburga z księżną Alicyą, z domu Bourbon.

§ Cdkryclt pokładu* złata wr Franty. Te-
Ut ari*ien donosi, że w Bas Oudray, w departa­
mencie Mayenne, odkryto nogate pokładę złota. Ba­
dania inżyniera Herrenschmidta wykazały, że w głę­
bokości 15 metrów znajduje sie kwarc, zawierający 
22 gr. złota na tonnę; im głębiej się atoli idzie, 
tera kwarc jest bogatszy w złoto, tak, że dochodzi 
do 140 gr, na tonnę. Kwarc ów zawiera także pyrit 
o szczególnej krystalizaeyi i bogaty w złoto. Przez 
długi czas znaczne ilości tego złotonośnogo miuarału 
były sprzedawane jako kamień do budowy, albo do 
sautrewania drogi, wiodącej na dworzec w Genest. 
W  próbach, które robiono ze szutrem ulicznym, 
znalezione 80— 40 gramów złota na tonnę.

Szanpaa. Ponieważ w kołach konsumentów 
pojawia się ciągłe dążenie, aby pierwszeństwo da­
wać wyrobom krajowym, przeto zwraca się uwagę 
na markę „Kleinosoheg Derby sec*. Szampan ten 
sporządzony z francuskich win jest produktem 
stanowczo fej samej dobroci co wyroby fran­
cuskie.

OdznatZM is: Jego król. Mość. król Rumunii 
nadał tytuł nadwornego dostawcy — fabrykantowi 
Zygmuntowi Flussowi właścicielowi znanej arty­
stycznej farbianii i chemicznej pralni w Bernie i we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 26.

Zr stowarzyszeń.
W kasynie miejskiem lwowskiem w ozwartek 31 

bm. kcaeert mory ki wojskowej i tańee.

Z całego świata.
P a r y ż  84. grudnia. Pomocnicy piekar- 

aey uchwalili rozpocząć z dnism dzisiejszym 
atrajk powszechny i podjąć napowrót pracą 
dopiaro po zniesieniu biur pośrednictwa pra 
cy. Piekarnie strzeżone są przez gwardii snów 
miejskich.

l e w y  J e r k  24. grudnia. Pociąg po­
spieszny z Baltimore wykoleił się. 35 osób 
utraciło życie wskutek poparzenia. 20 osób 
odniesło rany.

Ruib artystyczni-literacki.
* Z teatru Wczoraj oglądaliśmy na scenie 

waaowienie snanej „komedyi* Sudermana : , Walka 
motyli*. Wdzięczni być winniśmy dyiekoyi tentru, 
źe na pierwszy gościnny występ p. Zofii Czaplińskiej 
tę właśnie sztukę wybrała. Rola, przypadająca ar­
tystce w tej sztuce daje jej doskonałą sposobuośó 
rozwinięcia w całej pełni wszystkich zasobów talen­
tu, tak wielce przez nas cenionego. Mamy przed o- 
ozymu prawdziwego motyla, który w pogoni za sło­
dyczą z lelka osiada naa każdem kwieciem, które 
mu życie po drodze podstawia. Osiada z lekka, 
uśmiechnięty, pełen nadziei, że poszukiwaną słodycz 
zna.eść musi. Życie jednas łudzi a naiwna wiara 
młodego dziewczęcia w zestawieniu z życia tego 
nieubłagana burowością i brutalną nagością, wytwa­
rza pierwiastek wzruszającego iragikomizmu, będą­
cego główną cechą oddanej przez artystkę postaci. 
P. dzapLńska miała trudne zadanie zwalczenia owej 
szablonowej naiwności szesnastoletniego dziewczęcia, 
w jaką wyposażył je autor, zarysowujący w ogólnych 
i grubych zarysach postać swojej bohaterki. Podnieść 
należy ogromną sumienność artystki w odmierzeniu 
i pidepro wadzeniu całej skali uczuć, refleksy), cier­
pieli, podejrzeń i zawodów, przez którą to skalę 
prselatuje motyl — Róża Hergentheim ku prawdzi­
wemu kwieciu życia, jakiem jest czysta, niezawodna 
miłość. Żyła przed oczyma widza ta, której dane było 
z pooaątku wierzyć, kochać, szanować miłość i do 
patrywać się jej nawet tam, gdzie nie miała miejsca 
A  potem przyszły na nią : zamilczane, stłumione
cierpienie, zdziwienie na widok rzeczywistości a po­
tem nieufność, podejrzenie a po całem tern bolesnem 
uświadomieniu poświęcenie się szlachetne dla tych, 
których poznała i zrozumiała.

W nagrodę za dzielna walkę ze samą sobą 
dostępuje Róża Hergentheim tegc, na co zasługiwała 
pozyskuje ręką godnego i kochającego ją młodego 
Winchelmana. P. Czaplińska umiała skorzystać u- 
misrkowanie z efektownych srtnacyj nadarzonyoh 
przez rolę a sceny jak dysputa z kuzynem Fogel 
w akcie pierwszym, wyznanie po upiciu się szam­
panem przed Kiislerem w akcie III. a wreszcie 
końcowa scena aktu ostatniego kazały widzów po­
dziwiać siłę prawdziwego talentu, który nie dając 
się nigdy zgnębić choćby przez rutynę, mocą pełnych 
inwencyj snbtelnsści przedostaje się do ludzkiego 
wnętrza, by wstrząsnąć niem do głębi. Dość licznie 
zebrane andytoryum hucznymi oklaskam’ po Każdej 
odsłonie dawało wyraz swemu przejęciu się i głębo­
kiej wdzięczności za znakomitą grę artystki. Ponad 
to wręczono p. Czaplińskiej po akcie drugim wspa­
niały wieniec oraz kosz z kwiatów.

Inui artyści odtworzyli z małemi zmiauami 
dawne swe role, wywiązując się z zadania swego na 
ogół ben zarzutu. U.

* Dr. GuutftW Roszkowski, prof. uniwersytetu, 
wydał z druku broszurę >0 ustawie austryackiej 
z 14. kwiotnia 1903 r. dotyczącej zabezpieczenia 
znaku i nazwy Czerwonego krzyża*.

Jadziemy i jedziem y, zwolniła wreszcie 
elektryczne dzwonki terczą, skończyła 

się wreszcie ta okropna droga. Uszy kowała 
się drużyna w pochód, idzie po drewnianym 
chodnika „gęsiego*, oświecają drogę „świe- 
ozni“ , huśtają się na żelaznych łańcuszkach 
n arn e  górnicze kagańce.

Dziwna droga. To prowadzi zbudowa- 
•ym  z drzew kurytarzem, to w kamo nnej 
caliźnie kuta, to iły podmurowane cegłą, pod ­
parte słupami. W  caliźnie kamiennogo iłu 
aaświeci się czasem jakby brylant rosy, to 
sól tak świeci. Idziemy w dół schodami, to 
anowu wznos1 my się w górę, przechodźm y 
„działa*, na których sól rebią, to znowu 
pustka, gdzie przed wiekanc i sól kopano. Gdy- 
py w jedną linię wyciągnąć te chodniki, wy­
nosiłyby dziesiątki, może setki kilometrów. Są 
ta miejsca takie, na których od kil kaset lat 
Ludzka noga nic postała, to .stare góry*.

Kopano tam za Piastów i Jagiellonów, { 
wyczerpano sól, zostały olbrzymie p ieczary,! 
w yboje i jaskinie. Drogi, które do nich wio i 
dły, opuścił człowiek, zaniedbał je , ziemia się 
cjuazi, kamień „siada*, ścisła się calizna i 
w ejioie zatamowała. Oświecono kagańcem 
ciemny, wąski otwór, tak mały, że ledwo j’e- 
den człowiek wcisnąć się weń może. Nikt 
tem nigdy nie wchodzi, wejście tam g óm  kom 
ca  wet karą zagrożone. Tam są stare góry, 
am są przepaście, tam piastowskie kopalnie,

które d” iś pustką stoją. Zaprowadził nas pan 
warcabrik do starego, przedwiecznego sz^l)u ; 
niegdyś łączył on żupę ze światem, tędy w y ­
wożono sól, za dawnych czasów porzuc’ L go 
ludzie, zabili jego  otwór drzewem, czas zrobił 
resztę, zdusił szyb, skręcił cembrzyny, oto 
przed naszemi oczym a ogromna plątanina po­
kręconych, skamieniałych pni dębowych w 
miejscu, gdzie niegdyś za R zeczy  por politej 
był szyb.

Zbliżamy się nareszoie do miejsca, które 
wielkiem światłem płonie, to kaplica świętej 
Kunegundy. K ościół w podziemiach, kościół 
200 metrów pod powierzchnią ziem i! 1 Skle­
pienie jego  z calizny skalnej, kagańce górni­
ków iskrzą się w dyamentach soli, ołtarz cały 
ze soli, posągi świętych z kryształu solnego. 
Płoną tn dziesiątki świec, pali się sto kagań­
ców. dziwne zaprawdę wra żerne Tak musiały 
wyglądać katakumby grobowe, w których l ię 
pierwsi chrześcijanie modlili. A  nad nami 
rozjarzył się ogrom ny kryształowy kandelabr 
ze soli. ognie świec m igocą się, padl promień 
na pryzmat minerału i światło w tęczowe 
barwy rozłożył...

W yszedł ksiądz kanonik ze mszą świętą, 
zagrała wyborna górnicza kapela. Dziś je d y ­
nie kolendy g r « ’ ą. Z piszczałek, fletów, trąb 
i miedzianych blach potężny strumień harmo­

nii leci, leci przez wyboje, jaskinie, prze­
paście i działa, strumieniem harmonii huczą 
prastare piastowskie i jagiellońskie g óry , 
czarne to straszliwe podziemie rozśpiewało 
się serdeczną melodyą polskiego Indu :

Jezu malusieńki,
Płaczesz, zimno, nie dała 01 
Matula sukienki,
Bo uboga była....

W  chmurach nad ziemią letnim rankiem 
skowronek pod szafirowem sklepieniem niebios 
Bogu chwałę śpiewa jako to ptactwo nad 
ziemią, tak górnik pod ziemią w przepaściach 
skalnych wite święte Dziecię. Ranek to za 
ledwie, późne z mowę słonko teraz tam na 
świecie wschodzi, a przecie gwarectwo pra­
starym ojców  obyczajem  już narodziny Zba­
wiciela świata powitało. I  jest to spracowane 
górnictwo jako oni biedni pastuszkowie, k tó - ! 
rzy j ierwsi powitali Syna Maryi. W  czarnych 
podz: smiach święto ju ż zaczęte, cały dzień 
minie, nim reszta Polak’ pójdzie w ślady g w a - ; 
rectwa polskiego, aby uczcić jutrznianą noc i 
betleem ską...

Po wigilijnej mszy ję li stygarzy i żu -i 
pnicy oprowadzać po kopalni gości. R ozja- i 
r iły się twarze, sżrach minął, pan warcabnik

’ eraz nam  dopiero pow iedzia ł, że lina, na 
której p rzy jech aliśm y i którą w yjadziem y 
je s t  z żelaza, je s t  nowa i w czoraj założona. 
P o d łu g ie j, d ługiej w łóczędze, po poprzecz­
niach, „piecach* i kom orach zaprow adzono 
nas ad medias res — na „d z ia ło* , fcby nam 
pokazać ja k  się sól z ziem i dobyw a

Na caliźnie ściennej w idaó g łębok ie  r o ­
wy. cała  olbrzym ia  ściana soli otoczona jest 
g łęook ą  bruzdą, w yrąbaną przez krnszaka, 
straszliw y bałw au soli m a w ielkość przecię­
tnej ściany, w arszaw skiej kam ienicy. Przystą­
pi? k iu szak  dc bułwuna, drągiem  żelaznym  
n .i ,ź  je g o  w ierci, wkopał się kilofem  w głąb  
ty łu  ściany, silny ładunek prochu strzelnicze­
g o  binrze, nabój w głąb  calizny zakłada, roz­
w in ął d ługi palny sznur, kon iec je g o  w etknął 
w proch, tera™, m iałką solą i p iargiem  otw ór 
zasypuje. Z a o ił okrucham  soli otw ór, do 
końca  palnego sznura kaganek p rzy łoży ł, 
z i-jarzył się knot, zasyczał proch... R ozb ie­
g liśm y się na w szystkie strony, każdy, gdzia 
m oże, się k ry je , bo tam...

Tam  słychać ja k o y  cichy syk żm ii, j i  k -  
by  szelest pon ik* zród lcnej wody, to k&et 
się pali, ogień  śle do prochu... F ilk a  m inut 
trw ała cisza, każdy z net wstrzym ał deoh...

Zdaje się, świat się zawalił. Huk stra­
szliwy, zadygotały ściany solne, zadrżały ca­
lizny skalne wybuchem okropnym, dalekie 
poprzecznio, pnstki i komory ślą setne i tysią­
czne echa, obił się głos gdzieś w odległych 
przepeściaoh, kilkanaście sekund minęło nim 
g łn ch jm  rumorem do uszu naszych wrócił...

Pobiegliśmy na działo. Ściana która 
ogrom nym  bałwanem nad nami wisiała, na 
ziemi leży, świecą się białe zielona we krachy 
soli, którfc pójdą w daleki świat, pójdą do 
Krakowa, Wiednia, popłyną do Warszawy 
Wisłą.

Mdyśmy opuścili wreszcie świat pod­
ziemnych cudów, noc zapadła jasna, na nie­
bie zabłysła pierwsza gwiazda, ta, co świeci­
ła niegdyś nad strienką betlejermką. Na ten 
znak OKna chat górniczych zapłonęły, cała 
polska ziemia, jako ta gwiaździsta noc, 
iskrzy się ~d białych Tatr, aż po sine Bał­
tyckie morze...

Pomimo podrożenia wyrobów 
gnmowyeh o 30 prc. sprze­
daję po cenach najtańszych

PIERWSZY

TRYESTENSKI SKŁAD
Ł f u W  SYK 8TU SK A S.

EA U fli lii nzntftc całym  świecie za naj 
lepsze, w nsjuowszy n Fasonach 

i w największym wyborze

LINOLEUM i CERAT
Lwów, 

Hotel Francuski.
Polecą O B B U 8 Y  F A L O W A N E  C E B J  T O W 1

85 efm. sae.ob ie  115 eta* d ln g io  złr. 1.10 
* • MO „ „ IM

u *  .  „ u e  .  . i m

tsKze w każdej żądane) wielkości 
D y w a a j ,  C h e d id h L  P n e d l e l ó l k i ,  F a r tu  
ehjr. K u t a s i k i  i  P n e te f te r n d ls  lie p

— Cennik aa żądanie.
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GAZETA NARODOWA Piątko dnia 25. Grudnia 1903 Nr. 295. 3

* Nowości literackie. Kb. Antoni Langer T .J. 
„Kazania" ; str. 295. Kraków, 1903. Nakład a po 
Btoistwa modlitwy. Publikację tu przytoczoną wypeł­
niają kazania, ogłaszane już dawniej drukiem w wy­
dawnictwie bardzo aktualnem i poż.yLecznem *3 Je­
zuitów pod tyt.: Kazania i szkice Ojców T. J. — 
a pochodzą one z obfitej literackiej spuścizny wiel­
kiego uczonego i wybornego mówcy, zmarłego przed 
laty dwoma ks. Ant. Langera T. J. Kiedy się te 
Kazania sporadyczne pojawiły w onein wydawnictwie, 
zwracał; już na się powszechną uwagę klasyczną 
formą, pięknym, wzniosłym stylem, inateryałem dobo - 
rowym, opartym na gruntownej i subtelnej znajomo­
ści potrzeb społeczeństwa, na głębokiej eiudycyi i 
znajomości Ojców kościoła i teologii.

W  obecnym zbiorze mamy przed sobą tych 
kazań 24. Są to kazania pasyjne i adwentowe, osnu­
te na jednej przewodniej myśli, są świąteczne i nie­
dzielne (po 9 kaztń), są i okolicznościowe kazania.

Jako prawdziwe wzory wymowy kościelni], łą­
cząc w sobie dogmatyczny i moralny element — a 
ułożone rozumnie i rozwinięte z niezwykłą siłą do­
wodową — mogą wielr kształcić i uczyć. Wyda­
wnictwo tak pożyteoznv-zasługuje na polm-enic i roz­
powszechnienie. 75.
B e p r r t n n r  lw o w sk ie g o  te a t ru  m ie ie k ie g o .

W piątek po południu „Skąpiec11 VolLra — wie- 
•zorem „Aida" Verdie>-.

W sobotę po południu „Posłaniec Nr. 6666 ‘ — 
wieczorem „Jan Gabryel frorkman" sztuka H. losena

V! niedzielę po południu -Zemst t“ Fredry — wio 
zon m .,Figle wiosenne" operetka w 3 akUch K. Lin- 

dana i J. Wilhelma.
W poniedziałek „Dzierżawca z Olesiowa4 Z. Przy­

bylskiego. Gościnny występ Czaplińskiej.
We wtorek „Figle wiosenne" operetka w 3 a. F. 

Lindan a i J Wilhelma.
We środę Jan Gabryel Borkman" szt, w 4 aktach 

Henryka Ibsena.
R e p e r t u a r  T e a t r u  lu d o w e g o .

W p.ątek popoł. „Głośna sprawa". Wieczór rW noc 
Bożego Narodzenia" Miele wskiego.

W sobotę popoł. „Rinaldo Binaldini". — Wieczór
S-nij występ p. Zotti Czaplińskiej „D.rie sieroty".

W  niedzielę popol. ,W noc Bożego Narodzenia" 
jllielewskiego. - w.eozór „Zaręczyny Rózi", Bolesła wieża. 
Występ p. Z. Czaplińskiej.

R e p e r t i  a r  te a t ru  k r a k o w s k ie g o .
W piątek „Kopciuszek" Grimma,
W sobotę po połndnin „Kościuszko pod Racławi­

cami", wieczór „Ludka' Veb ra.
W  niedzielę po południu „Kopciuszek", wieczór 

^Zmartwychwstanie Tołstoja.
W poniedziałjk „Półd-iew ce*
We wtorek „Wesele Figara*.

F l lb a r m o n ia .
W sobotę i we wtorek kónodrt Maksymiliana Pil- 

zora 13-letniegu skrzypka i młodziutkich pianistek ohilij- 
skioh, Pauli i Flory Joutardowien.

W sobotę 2. stycznia Koncert pani ireny Bohuss 
primadonny opery warszawskiej.

Colosseum W pasażu Hermanów, j izy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa 
uiałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
sa wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Od wydawnictwa.
Zorganizowaliśmy w  ten sposób nasze 

wydawnictwo, że G \\eta ^Njarodowa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  i w 
ten sposób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
co w ciągu całego dnia zaszło. Nasz korespon 
dent wic ański, w  porozumień'u z tamtej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u i  p r z e d  w y j  
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy­
telnik więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca­
łego, czytelnik na prow incj i zaś zaraz naza­
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w  stanie.

Nie zapominamy i o tern, ie  gazeta 
prócz notowania i omawiania faktów bieżą­
cych, będących odzwierciedleniem chwili, po­
winna także starać się o zaspokojenie potrzeb 
umysłowych. To też Dróoz obfitego działa li­
terackiego i artystycznego, inform ującego o 
rochu naukowym, literackim i artystycznym, 
dokładamy wieli, euarań, aby mieć dobry 
f  e  j  1 e t o n. Prowadzimy ich trzy : na pier­
wszej stronie przeznaczony dla powieści lub 
noweli oryginalno polskiej, na trzeciej stro­
nie dla utworów lekkich ku rozrywce i na 
czwartej dla arcydzieł literatury obcej

Miesięczna prenumerata Gazety U^arodowej

m
wynosi we Lw owie złr. (2 korony)

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

1  z łr . ot.

czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 3  zł. 7S  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr., półrocznie 7  zł. 5 0  ct., 

czyli 15 kor.
Na podstawie nkładu z warszawskiem 

Towarzystwem akcyjnem artystyczno-wyda- 
wniczem mogą abonenci Ga%. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści44

zaw ierający: kolorowe ryciny, arkusze z kro­
jami i wzoram: robót kobiecych, dział litera- 

| cki obejm ujący beletrystykę sprawozdania 
i krytyczne z literatury własnej, ruch uinysło- 
I wy obcy, kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
■ powieściowy W osobnych arkuszach za baje* 
i cznie niską d o p ł a t ą  l z ł .  3 0  ct. kwartal­
nie, a 3  zł. 4 0  ct. półrocznie,

!
| Prenume atę nidsyłaó należy pod adre- 
j sem : Administr&cya Gamety U^arodouej we
Lwowie. Kopernika ?.

Donosimy, że prenumeratorowi* nasi, 
I oprócz Tygodnik i mód i poaHeśei, mogą także 
nabywać po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  

i warszawskie tygoduiowe, ilustrowane dla ro- 
j azin polskich, pismu :

2 Z J U & N O
wychodząc;- co tvdzirń w objętości 24 .-tron » zu- 
v,mające, puwieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, najnowszych post ; ów wbday 
i w ynalazków , artykuły społeczne, przeglądy lite­
ra kie i artystyczne, rady gospodarskie, humo.ysiykę, 

mody, łamigłówki, szachy itd,
W  ciągu roku zamieszcza Ziarno prze­

szło 5 0 0  l lu s t r a c y f  najstaranniej wykona­
nych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i k o l o r o w y c h ,  rysunków, wido­
ków itd.

Nadto z końcem k a ż d e g o  miesiąca 
| otrzymują bezpłatnie preuumeratowie Ziarna 
jako premium broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej i po ­
uczającej — razem więc rocznie b ea p la tm sc  
1 3  t o m ó w .

Dla prenumeratorów Gazety Naro­
dowej a n i ż o n a  e c n a  prenumeraty Ziarna 
w r a a  a 1 3  t o m a m i  wynosi rocznie tylko 
4  zł. 8 0  ct. czyli 9 kor. 60 hal a kwartał 
nie 1  zł. 3 0  et. czyli 2 kor 40 hal. Przed­
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume­
ratą Gaz/ty Narodowej do admiaistracyi Ga­
mety Narodowej Lwów, Kopernika 7

W  szeregu książek, przeznaczonych na r. 1904 
jako premium dla prenumeratorów Ziarna są: 
Dzieje elektryczności Według Jewolda opracował 
H. Wernic. (Z rysunkami); 2 pod BerCC wiersze 
i śpiewki Kazimierza Laskowskiego (i!I-a) z przed 
mową M. Ga wale wicza; Pruskie gniazdo, opowia­
danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d’Estre 
opracował H Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwiazdy i ludzie, zarys astrologii, przez A. L. 
Szymańskiego. (Z ljsunkami); Skarby pradziadów 
skie Powieść historyczna z XVI[. w., przez Wal - 
rego Przyboro wskiego. 2 tomy; Skały i kamienie. 
Zr rys mineralogii, opracował Robert Wierzejski. 
(Z rysunkami); W CUkrOWni- Powieść Kazimierza 
Laskowskiego na tle współczesnych stosunków w W. 
Księstwie IV.: ańskiem. 2 t.; Przepowiadanie po­
gody. Zarys meteorologii przez Gabryela Tołwińskie­
go. (Z rysunkami).

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczta)

Subkumitet dla sprawy budowy miejskiej 
stacyi elektrycznej na wczorajszym posiedzeniu 
uchwalił oddaó firmie »Union, 8»teneichisehe Elek- 
tricitats- Gesellschaft“ w Wiedniu budowę miejskiej 
staoyi elektrycznej w Krakowie. Według obliczenia 
oferta powyższej firmy opiewa na 460.000 koron. 
Firma zobowiązała się dostarczyć gazowych motorów 
firmy „Skoda* w Czechach, a roboty pomocnicze 
oddaó miejscowym przemysłowcom.

— Eksportacya zwłok śp. M>eczysława Pawli­
kowskiego na tutejszy dworzec kolejowy odbędzie się 
w sobotę 26. bm o g. 3. popołudniu. Pogrzeb w 
Medyce w poniedziałek 28. bm o 12. wt południu. 
Zatrzymają się tam pociągi od strony Krakowa i 
Lwowa idące.

— Nadeszła tutaj telegraficzna wiadomość o 
dokonaniu w Nowosielicy ba.dzo w elki zj kradzieży z 
włamaniem na szkodę kupca Markusa. Skradziono 
mu 14.000 rubli w banknotach i złocie, 7 książe­
czek kasy oszczędności, paf iery wartościowe, kredeDs 
na 12 osób, kosztowności i brylanty.

Z POZNA.A
(Telegraf< i pocztą.)

— Ks. 'biskup LikowLki mianowany został 
asystentem tronu papieskiego i hrabią rzymskim.

wany jest nie pierwiej zaprzestać zaczętej 
przez siebie wslki, dopóki' nie wyczerpie 
wszystkich konstytucyjnych środków, jakie 
ma do dyspozycyi. Z  wyjątkiem 12 lub 15 
członków opozycji, życzy sobie dziś cały 
parlament powrotu do normalnej, parlamen­
tarnej walki. Cayż tych  12 do 15 posłów 
myśli, że na pola języka komendy osiągną 
to, co się większości dotychczas nie udało 
osiągnąć. Czy posłowie ci sądzą, że to jest 
narodowa polityka, która sprawia, iż naród 
węgierski wobec położenia na Bałkanie nie 
zdolny jest do działania. Zamieszki na Bał­
kanie oddziaływają w każayra razie bardzo 
na interesy węgierskie, dlatego koniecznem 
jest, aby ’ ręgry były  uzupełniającą i całkiem 
równouprawnioną częścią mocarstwa europej­
skiego, którego głos w tvch kwestyach jest 
rozstrzygający.

Prezydent ministrów nie chce obecnego 
położenia na Bałkanie przedstawiać w czar­
niejszych barwach, niż jest istotnie. Nie 
twierdzi, żo tam powstanie zatarg światowy, 
lecz to pozwala sonie powibdzieć, że dla roz­
woju tamtejszych wypadków ma to wielkie 
znaczenie, w jakiej sytuacji znajduje się ta 
monaroh’ a i obie je j połowy i jakie ona ma 
polityczne znaczenie i powagę, Rząd nie 
może dopuścić do tego, aby w armii tworzyły 
się luki, dlatego wydał na styczeń prowizo­
ryczne zarządzenia. Obstrukcya potrwać mo­
głaby jeszcze może kilka tygodni, nie przy­
niesie jednak obs trukeyonistom żadnej ko 
rzyści ini owoców, sprowadza ty lio  licznym 
ynom narodu straszny ból. Dla rządu nie­

zmiernie jest bolesnem to, że musi powołać 
rezerwistów zapasowych, przeważnie ojc^w 
rodz n Klątwa ich snadnie na tych, którzy 
takie położenie spowodowali. W  imieniu tych 
nieszczęśliwych ofiar prosi prezydent mini­
strów o zaprzestanie nieszczęsnej, bezcelowej 
walki.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
{*8 grudnia.

£tojm bnkowfómkP
W le d e f i  24. grudnia. Wiener %tg. ogła­

sza cesarski patent, zw ołnjący sejm buko­
wiński na 28. grudnia.

Z  Watykanu.
B i y m  24. grudnia Papież przyjm ował 

wczoraj w sali kynsystoryalnej kardynałów i 
prałatów Dziekan kardynałów w ygłosił do 
papieża przemowę, w której wyraził gratula- 
cye świętego kcllegium z okazy i zmiany roku, 
a zarazem nadzieje, jakiem i jest przejęty z 
powodu rocznicy dogmatycznego określenia 
Niepokalanego Poozęcia. Paoież rozwinął tę 
myśl w swej odpowiedzi i powiedział, że żło­
bek betlejemski jest szkułą, w której każdy 
chrześcijanin uczy się prawdziwie chrześci­
jańskiego życia, a nadto w niej każda klasa 
społeczna odbiera przykłady dobroci i cier­
pliwości, z których płynie zgoda i pokój. Pa­
pież mówił o trudnościach w obecnych cza­
sach i rzekł, że pokłada ufność w obietnice, 
jakie uczynił Zbawiciel swemu kościołowi.

Kosy a-J spania.
T o lc fA  24. grudnia. W  środowiskach 

wojskowych trwa gorączkowa czynność bez 
przerwy. Zarządzenia co do transportu wojsk 
są zupełnie ukończone. Telegramy z Korei 
donoszą, i*  rozruchy pośród t. zw. „fcoupńofcs" 
trwają dalej. W  prowincyi Chollads w ybu­
chło powstanie. „ToupŁots“ jest to nazwa 
niezadowolonych stronnictw, których wichrze­
nia były  bezpośrednim powodem wojny ehlń- 
sko-japońskiej. Przypisują wielkie znaczenie 
okoliczności, że właśnie teraz wybuchły tafcie 
niepokoje.

P e k i n  24. grudnia. Japonia wzbrania 
się uczynić dalsze ustępstwa co do najży­
wotniejszych punktów i jak  najbardziej sta­
nowczo ma zgodzi się na żadną umowę, któ­
ra by sprawę opróżnień/- Mandźuryi pozosta­
wiała w zawieszenia. Chińczycy obawiają się, 
że w razie w ojny nastąpi podział Chin, jako 
następstwo tego i że Chiny niezdolne są za­
pewnić bezpieczeństwa życia i mienia zagra­
nicznych poddanych.

MnecMds.ri a.

W fr d e A  *4. grudnia. 'Wielki bal dwor­
ski odbędzie się 16. stycznia a bal u dwora 
26. stycznia. Obiady delegacyjne odbędą się 
21. i 23. stycznia.

B o k a r e u t  24. grndnia. Senat zatwier 
dził kredyt 600.000 franków na rnmuńskis 
szkoły i kościoły w  Macedonii.

f in k a r e a a t  24. grndnia. W  izbie de­
putowanych w ciąga dyskasyi adresowej w y­
głosił minister spraw zagranicznych Bratia- 
no dłuższą mowę. w której, mówiąc o zagra­
nicznej polityce a szczególnie o kwestyi ma­
cedońskiej, wywodził, że celem liberalnego 
rządu jest kulturalny rozwój Rumunów w tu- 
reckiem państwie. Minister wskazał na poli­
tykę ścisłego porozumienia między Austro- 
W ęgrami a Rosyą; wspólność interesów obu 
tych mocarstw jest na; silniejszą rękojmią po­
koju. Tak powszechna polityka europejska, 
jak  szczególnie lojalne porozumienie austro 
rosyjskie jest dla interesów Rnmnnij ko­
rzystne.

W obec Turcyi nie zmierza Rumunia do 
żadnego celu, któryby był sprzecznym z in­
teresami Turcyi, także z Grecyą pragnie R o ­
mania otrzymać serdeczne stosunki, natural­
nie przy zastrzeżeniu swych własnych słu­
sznych interesów Rząd romański umiał za­
wsze pogodzić interesy Rumunii z wyższym i 
interesami polityki europejskiej. Utrzymanie 
pokoju i status quo jest w i,o  obecnie życze­
niem Rumni ii, jak i całej Europy. Twierdze­
nie opos.y cyi, jakoby Rumunia karmiła irre 
dentyzm na Węgrzech, ozn&cza minister za 
nieprawdziwe Rząd owszem pragnie, aby R u­
muni i W ęgrzy żyli z sobą po brateisku, aby 
Rnmunia utrzymyała z Austro-W ęgrami jak  
najlepsze stosu iki.

Mowę przyjęto oklaskami.
W l a d y i r c s t o b  24. grudnia. Jak donosi 

„W ostouzni W estnik“ na podstawie mforma- 
cyj z Petersburga, przyznano namiestnikowi 
A zy i wschodniej admirałowi Aleksiejewowi, 
prawo rozstrzygania namiejscu, na m ocy swej 
władzy, kwestyj, odnoszących się do państw 
sąsiednich z sobą i wydawania zarządzeń, 
które uzna za potrzebne. Aleksie jew wybrai 
ostatecznie W ładywostok na swoją rezy- 
dencyę.

R s y m  24. gruda:'- . Agencya Stefaniegu 
donosi z Paryża: Stosownie do porozumienia 
rządu w łosi iego z francuskim, polecono fran 
enskiemn ambasadorowi w Rzym ie Barziere’ 
owi zawiadomić włoskiego ministra spraw 
zagranicznych Tittoniego, że minister Delcasse 
gotów jest zawrzeć z W łochami nkład o są­
dzie .rozjemczym, analogiczny z układem, za- 
wartym niedawno przez Prancyę z Anglią 
Podpisanie układu nastąpi niezwłocznie w 
Paryżu.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.) 

Specjalista w chorobach uszu, uosa. gardła i krtani
Dr. T E O F IL  Z A L E W S K I

ordynuje od 11 —12 i od 3 - 5 .  —' Syksłuska 35. 
L e c z e n i e  z b o c i e f i  m o w y .

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
=  n a  e a ly  r o k  1 9 0 4

przyjmują

S o k a l 6  C it ie n
Dom bankowy i kar tor wyutany

W obec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

ARCH ITEK T 
A L F R E D  S L A f T i A R I E W I C Z

konc. budowniczy 
mieszka obecnie przy ul. Issakowicza „W ilia 

Juliana", w domu od 2 3.

,2)om polski*
Pierwszorzędny pensyoDu-t 

w  Z t Z  U M I E
E e » g a v  d i  17.

W zdrnwem miejscu. Pokoje słoneczne. Ogród. Wszech­
stronne połączenia tramwajów*. Ceny umiarkowane.

H M  mUTH-iNajlepsze i naj­
tańsze jest w ,-

Swiatowo znane, wzmaen.żołądeK i pod ńec. m ■  
apetyi. Deserowe wino.—W e wszystk. lepsz. g  £  
sklepach do naoyeia.—Uważać B . CZerwOi Gyi-
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento jpoi, Tyrol)

slegramy i tełefonematy.
Sejm  węgiwwkl

B n J a p e s i t  24. grudnia Sejm węgier­
ski prowadził wczoraj dalej dj/akisyę nad 
kontyngentem rekruta. Po pośle Okolicsa- 
ny'im  przemawiał hr. Tisza.

Hr. T i s z a  i.ouowr-ie potępił obstrukcyę, 
oświadczając, że obstrukcyoniści dyskredytują 
parlamentaryzm, podkopują znaczenie pań- 

| stwa w chwili, gdy mają być zawarte nowe 
traktaty handlowe. My stoimy — mówił Ti- 

I sza — na zasadzie wspólnej armii, życzym y 
i sobie jednolitej komen ly i jednolitego kiero­
wnictwa, aby armia, przeznaczona dla wspól­
nej obrony, była możliwie silną i obronną, 

| szczególnie wobec położenia na wschodzie.
Dalej oświadczy! hr. Tisza, że zdeeydo-

Z  rynków  towarowych.
B a n k  ro ln iczy  we Lw ow ie. D ia 24. gru­

dnia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 3 25 do 8 40, pszenica nowa 
8-00 do 8-10, zyto gotowe 6'60 dc 6'80, nowe 6'50 do
6-60, owies obrocznj gotowy 5-60 do 5-80, nowy 5 50 do 
5'76, jęczmień pastewny 5'10 do 5'40, jęczmień bro./amy 
5-5 • do 5-75, rzepak 9*60 do 9-80, rzetak nowy 0-— do 
o-—, grooh pastewny 6-25 do 6-40, groon do gotowania
7-50 do 9'50, wyka 5-- do 5-25, bobik 5'40 do 5-60, hr« 
czka 0 — do 0*—, kukurudza no? a 5'90 do 6 JO, stara 
6*26 do 6*40, chmiel za 56 kilo od 160 do 175, koniczyna 
czerwona 55-— do 60'—, biała 651— do 75-- , s iwedłka 
45-— do &5-—, tymotka 19-— do 21-—.

Spirytus loco za 50 litrów gotoi.j 18-7& do 19-00 
paritas Tarnepol eskonTyngentowy 12-75 do 13 00.

W ied eń  dnia 24. grudnia. Kurs w kor i ach 
i po 50 klg- Notowano: pszenica cissńska 7-72 do 7-73, 
żyto słowack e 6'62 do 6'63, jęczmieA morawski 0-— do 
0-—, kuaurudza na maj 5-2? do 5.28, owies węgierski 
5'57 do 5‘58, rzepak 13 -80 do 1190, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na ityczeń-kwieeień 
—.—, do —,—.

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.

B lid a p e n r  dnia 24. grudnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano palenicę na październik 
7-58 do 7-60, na kwiecień 7'73 7-74, żyto na paździer­
nik 0-— io 0-—, na kwiecień 6-62 co 6'63, owies na pa­
ździernik 0-— do 0 —, na kwiecień 5-44 ao 5-45, kukuru­
dza na październik u-— do 0-—; kukurudza na maj 1902 
b'20 do 5 21, rzepak na sierpień 11-70 do 1180.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona 
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: pięknie.

Kupujcie czarne jedwabie!
Za tm a lo fć  gwarantuje ile  i

z a i ą d e ć  p r  .b e k  n a a z y  h J * d w a -
u n y o li  m a t  e r y J  od koron I 15 do Iii-— za metr.

Szczególnie: Najnowsze materye na toalety 
ilmbnb, wizytowe i spaoerown, tr.kie k o l o r o ­
w e  i b i a ł e .

Sprzedajemy do Anatro-W ęgier w pT O at p t y w a r  

tnym i posełamy podłsg wybrauej próbni jedwabnej 
materyi wproat do miesikań OOlOLie i OJlłac .Z.O.
Nehwelzer A  Co., Łnzern (Scuweil).

775 Seid instoff-Ekóport.

Okulista

D r. L E O N  G R U D E R
b. e. asystent, pieiwszy operator i demon­
strator na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W iedm u, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola Ludwika I. 5 od '0  do 12 przed 

południem i od pół do 4 do 5 po południu.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  c h o r o b a c h  p l n c  1 g a -u v a
od 3 - -5 popu :u Sn. u l i c a  S i o w a e i d c g e  1 6 .

Telef n 169.

Do dzisiejszego numeru dołączamy ka­
talog na rok 1904. księgarni, składu, w ypo­
życzalni nut muzycznych i ekspedycyi pism 
peryodycznych S. A. . Krzyżanowskiego w Kra­
kowie, Rynek głów ny, nr. 36. telefon 150.

Z Petersburga donu- 
Stanciow objął urzę 

ministrowi Lembs

S o fia  24. grndnia. 
szą, że agent bułgarski 
dowanie i złożył wizytę 
dorfowi.

Zupełnie z palca wyssaną jest wiado­
mość, jakoby pułkownik Janków w Macedo 
nii był uwięziony i jakoby przy nim znale­
ziono mapy bnłgarskiego sztabu generalnego 
i listy, kompromitujące bułgarskie osobistości 
urzędowe. Janków przebywa obecnie w Szumli.

W ie d e ń  24. grudnia. Wiener Ztg ogła­
sza ustawę o podwyższeniu kredytu zapomo- 

I gowego.
JP ary i 24. grućnia. Komisya rewizyjna 

| zajmowała się na wcz rajszem swem posie­
dzeniu pierwszą częścią sprawozdania Mer- 

j ciera o zażądanej rewizyi Dreyfusa. Część ta 
| zawiera historyę całej afery. Dziś odczytana 
! będzie druga część, zawierająca rezultaty 
I śledztwa, zarządzonego przez ministra wojny, 
i  poczem komisya poweźmie rozstrzygającą 
uchwałę

Z  rynków plrnięłnynh
V* ied eń  dnia 24. grndnia. jTelegr. „Gaiety 

Narodowej*.) Zamknięcie gieidy o godŁinie 2 minnl 30 
popołndnin. Akeye ansnyaekiego -.afcładu kredytowego 
691*75, węgierskiego zakładu kredytowego 784-—, Anglo- 
bankn 281*25. Unionbankn 544 50, Banku dla krajów ko­
ronnych 443-50 Bankvereinu 526*75, Bodenereditu 954*—. 
galicyjskiego liankn hipoiaOinego 643-—, kolei państwo­
wych 681*—, kolei południowej 67-50, tramwaju A. —*—,
B.  —, kolei Elbenthal 420 00, kole: oółnucnej 5510,
kolei czerniowieckiej «79—, alpiny 413*50, Rima Mura- 
nya 506 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1905, fabryki 
broni 454 00, tureokie tytoniowe 35250, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa natrowegn .261-—, oblig. węg. 
indemniz. 98*30, renta majowa lo0*55, austryaoka renta 
koronowa 100 70, węgierska renta k ,runowa 99 05,56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9920, 4-pro- 
cenrowe listy Bankn krajowego 99*25, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102 45, 5-proeentowe komunalne 
obligacje krajowego 103*00, 4-procent listy Banku
hipotecznego 99’—, 4 i pół procentowe listy Bankn hipo 
teeznegc 102*10 5-procentowe listj banku hipotecznego 
112 -—,4-proeentowc galicyjskie obligaeye propinoc. 99*90. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z loku 1893 
99 85, 4-proeentowa pożyczka miasta L . jwa 97*50, Rsy 
tureckie 139 -  , marki 117*32 ruble 262 75.

B erlin  d. 24. grudnia. Z? mknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85.35 (podług obliczenia procentowego),
dpirytus ------ , Austryackie kredyty 217*50, Dise. Coiuma i-
di . 198*50.

H f i T E ł  E l lH O P E J S K I
A Inertu Szkowronu.

Przyjechali do Lwowa dn. 24. grudnia 1903. 
Br M. Błażowski z Nowosiółki hr. K. Krusenstern 
z Niemirowa. St. Lodzia Baranowski z Krakowa, 

! M. Bernstein ze Stanisławowa, dr. K. Kozłowski z 
■ Drohobycza, dr. F. Ciepielowski z Rzeszowa, K . 
{ Dobrzański z Rzeszowa, J. Braitenwala z Zagwozia, 
J M Wyszkowski z Kusyi, J. Schutt z Jaworowa, J. 
Schocr z Kołomyi.

2 ostatniej chwili.
B o sy  a-Japonia.

L o n d y n  24. grudnia. Do tutejszych 
pism donoszę z Tokio, że wszyscy urlopo­
wani marynarze zostali powołani pod 
broń.

Na ostatniej konferencyi ministrów z 
przewódcami stronnictw postanowiono 
ch w ycić za broń, jeżeliby tylko Rosya 
odrzuciła żądania Japonii.

Polecono posłow i japońskiemu w Pe­
tersburgu, aby zażądał natychmiastowej 
odpowiedzi Rosy i.

P a r y s  24 grudnia. Jaures zakłada no 
wy dziennik, który się bęazie nazywał „W iek 
X X .“ Kapitał zakładowy ma wynosić 700.000 
franków.

7t S i a n e g o  Ti
nieŁliuzona ilość łud-i cierpi niepotr/.oboie

na przepuklinę?
Prou; za ąd»ć bw.piai.Qie sposobu użycia t 
listami <iii,ę,i.ozyTnn. mi wiela uleczonych
prsez dr. Ra:mam.'a, Yalke-iberg nr 409,
Helland. Opłata liKtAw 25 h k -rł 10 h.

945 r

maranie potaniały tylko w handle
T jV i> a a r d a  t s o l e c i c i e f/ o  
w e L w ow ie , oL  n t ie r e s *  Z* 

poeeęwuy od CO et. kilogra: a.

N iep irate
Palta zim ow e, Futra. Ubiory 

męskie i damskie
^  ezylci i odnawia

Pierwszy chemiczny zakład

8ZYU0NA W EISSA
tylko 9544

ul. Kopernika 12, Lwów.
na żądanie czyżci się za pomocą aparatu

w przeciągu kilku goda n
> ~: :Ł~r OfiMś rW ftfPfP*13*

. P r z e u l ą d  F i l o z o f i c z n y 4
(si<S:1r.iy rok wydiiwj»ictWB)
, rozporządzające ws pół pracowni c- 
rzy -• wył > tniejszych

P e r  w s z y  s k ł a d

znaj i  6̂ 5 wę 9694

urn ul jHpltalci lid, tylio 11L Ę\fn
O t w a r t y  a d  9  d o  1 2  r a n o  t  o d  8  »J * 5  p o p o ł u d  « i u .

Pism
Uvrm
ków naszych n«* polu *Vio,.ońił nthwia sobie 
z. zadome: daw ne w yra  o ryg ln a  nej 
polskiej m śli illozoHczn j  i od źw ler 
c ied lać  ruch  tilozofi zny wogólt*. Każdy 
nuu er zawie1 : i) A riyk rły  oryginalne,
a) Przegiąd nauk pi trcztgólnych, 3) Prze­
s ą d  krytyczny, 4) Przegląd sjsiematów 
rspółczesnyck 5) Autoreferaty 6) Spi wo- 

zdania, 7) Przegląd czasopism, 8) W iado­
mości j  eżące i nouatki. orar 9} Bibliogra­
fię. Ula prenumeratorów rocznych prrezna. 
cz. się -. P r e m i n m  n a  r .  4 0 0 4 .  Czte­
ry kziążki do wyboru z pośród następują­
cych: i)  E , Kant. „Marzenia Jasnowidzą­
cego". 2) E . MacŁ, „Odczyty popnlarno- 

aukou e“ . 3) H. von Hele holtz. „Mierze­
nie i liczenie z punktu widzerla teoryi po­
znania". 4) H HSffding „Zasady etyki", 
5) Z. Balicki „Hedoniim jako puukt wy; 
Scia etyki" (odbitka i „Przeglądu Filozofi- 

icznego". 6) i. Gomperz. „K rytyka Hedo- 
nizmu", lub tet jeden z roczników „Prze- 
Iglądu Filozoficznegoą, n tniauow cie: I I , 
i lu ,  IV . i V I. P**enumeratis wynosi : w 
Warszawie rnbli 4  rocznie; z przesyłką 
ipocztową rnbli S ( 13  koron) Prenumera­
torzy z prowincy* za przestanie premium 
[pod pusracią książek ponoszą koszta pize- 
syilti w ilości kop. 60, za nadesłanie rocz­
nika rnb. I .  Rodaktor i wydawca Dr. Wła­
dysław W eryho. Adres rtdakcyi: War- 
saawa, ul. kokotowska 47. 33

1  > i%  G ł O l  i M ’ a

Proszek spożywczy
(sprzedawany od r. 1857).

Dystetyczny M e k  pfzyczymajacj ą  i  J o h n  trawienia
Do nabycia we wielu aptekaoh i drogueryach Anstro-Węgie. k. monarohii.

r-GD« małego pudel w  K. 1*68, doz egu K, 2*52.
|rĘT Proszę kądań wyraźnie Dr, OSllr'a proszke do potraw i uwa­

żać na moją markę ochronną. " W
Wyłączni producenci (od r. 1868): 80

Dr, Józefa GrOlis’a Następcy
W ien , I „  S tep h a n sp la tz  6 (Z w e tt lh o f) .

Wysyłka hartowna 1 drobiazgowa.

Z  Kawiarnia Amerykańska
9**7 p r a j  u l ie y  T n c d c g ą  f f lą ł*  1. 11 w e  L w e w le .

tśoą k zd eu a łe  k e n e e r t  mi żuki w ejssow  — Pccząten o godzinie ą wleetór

• i

§®
* 4
o ®

' B u l k i  l  b i b u r k l  e y ^ a r e t o w e  

r , , P r c ! m i e ń w

cbemieznle Dadune i za najlepzze uznan przet Instytut chemt- 
ezny c. k. Uniwersytetu lwowskiego. 9498

Pf*' W szędzie do nabycia.

1

N ow ość!
lin

9369 m  
LJitI

1 1  Perfumy i białych fiołków u |
"jLJ zn a k om ite . — dema I b ,  8 L ,  S t 4  kor.
i J A N  IH N A T O W in

Lw ów , S ykatu k u  2 5  I p la c  M a ry a ck l 11.
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Z a k ł a  c l w n  i o a c y
A n d .  w i  a .  2 i .  x .  i * I

przyjmuj* w zastaw. szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, j npiery wartościowe, przedmioty 
z brązu, 1 roń, gatanteryę, zegarki, zegary pendułowe, dzieła aituki, pasy lite, karabele, antyki , (rowery i maszyny po szycia

tylko najlepszej marki) itd u d z ie la ją c  m o ż l iw ie  n i j  w y ż s i '1j ę l i  z * l l  ezek.
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowi; minimalna. Dyrekcja.

Z A K O P A N E
H otel-Pensijn  Bkoezy^ka. Powiększone 
1 ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 377

Jeszcze tylko 9 ciągnień !

Losy Krakowskie
s o . o o o  » » »

Losy oryginalne za gotowkę podług 
kursu dziennego, albo na spłaty mie­

sięczne a mianowicie:

I
IaCf w 24 ratach mir*. 1U5 po 4 kor.

Do pierwsiei raty npragramy zalą- 
ciyć 3 64 kor. na asekuracyę. 

Natychmiastowe, wyłączne prawo gry 
jn ł po zapłaceniu pierwszej raty, 
najwygodniej przekazem, dalsze cze­

kami volnvmi od porta. 
f V  P o t y c z k i  o n  lO k y  i  
e f e k t a  n a | ia n ie |
L o»y X X III  lotri-jT państwowej 
polecamy po 4 k Główna wygrana 
k. 200,000 w gotówce. Ciągnienie 

ni.- dwołJuie 17. grudnia.
Dem bankowy 0351

ROHATYN i U LAM
l wów Sykztuska 8.

Pasaż Hausm ana
Lwowskie 9C07

Foto-Plastikon
(46 i u j  premiowane).

Od 30 do 3C grudnia do widzenia. 
Bardzo zajmująca nodróż do H e k S /k l > ,  

Wstęp 30 halerzy.

P o ż y c z k i

dogodnymi warank mi dla P.pod
urzędników w ogólności, oficerów 

nadporncznika po :ząwszy.
Objaśnienia 960' 

udziela B epreientaeya ..Beamten-Ve- 
reinu“ we Lwowie, ul. K opernika 7.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyiazit,

N ow cść!
Przekąska do wódki bardzo pikantka, 

„Przysmak Ł  pszjń*kiu gatunek Tiroler 
B rd  , paezka 90 ot, Dwór L apsiyn , — 

B n ela n y .

Demoiselie lenne, distinq iće, 
aąuant snivi ses e* udei 

en Italie, don.erait d’ezellentes lecom 
d’it.1 cu et de peiatnre. Stdrei ser i  Ma­
ria Monticelh, Łyczakowska 70. 31

H
e m o r o i d y  wewnętrzne i
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym nuływem krwi 'eczą 
szybko przez utycie lin  Set, 
Prószka 1 P igu łek  Dr. Lebel 
W ParyŹU. — W K.akuwic rr 

aptekach PP, Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap­

tekach PP. Mikolascha, Wewiórukiego 
i Ruckera. 3090

,,Ziółka karoackie“
wyrobu apteki obwodowej E. btenzla w 
s t ł o u j i ,  odznaczone na Wystawie kraj. 
we Lwowie 1894 medalem srebrnym, są 
najshuteosniejsze w zadawnionym kaszlu 
chrypce, zafiegmieniu i cierpieniach pier.

slowych, 9495
Do nabycia we Lwowie w aptekach: P, Mi 

kolazcha i Wewiorskiego.
Cena 59 hal 

Przj znknpnie wy ruinie żądać tylko pra- 
w ditw yeh z Hi tą  E» Stenzla. Również 
wysytsa wprost za zaliczką najmniej dwie 

paczki z Kołomyi.
5*49.

Kto chce duże pieniędzy?
Miezięcznie aż do 1000 koron mo- 

JJ ina zarobić bez rer.yka a Uczc wie. 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 5i  an dis Annoneen-Jlu- 
r>> n des „Mere^ir*1, Wttrnberg, 
Fiirtheratrasse nr. 78. 8b74

Podpisany komitet c. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie ogłasza ninlejszem 
konkurs na p o s a d ę  s e L r e t s r u t .

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, 
którzy wykaią się ukończonymi wyiszymi 
stndyami nniwerzyteckiemi, rolniczeml lub 
p rawniczemi oraz praktyką adminiztracyjną 

rolniczą. 959Ć
Podania wraz z dowodami kwalifikacyi 

i świadectwami, wnosić należy najpóiniej 
d u  IG . s t j c h d U  1 90 4 .  do biura ko­
mitetu, Kraków, Basztowa 1. 6. Posada bę­
dzie do objęcia od 15 lutego 1904, płaca| 
wedle kwalifikacyi.

Kraków dnia 18 grudnia 1903.
Z kom itetu e. k. K rakow skiego Town 

rzystw a roln iczego_________

I .

francaise, distinqu*e, 
U C flllU lO U l donnerait de bonnea 
leccns de franęais, Sadresser k H. Jean- 
bonrąuin, Łyczakowska 70 314

Oficyalistów STSib,0S:
miasta i prowincyi, poleca Binro prscy 
Lwów, Kamińskiego 6. 31 j

Leśnik z niłszym państwowym egza­
minem, piętnastoletnią prakty­

ką san ouową w lasach prywatnych, obzna- 
jomiony z miernictwem i dobry myśliwy, 
posoiiający na posadzie, pragnąłby takową 
aiuJciiić saraz lub od 1. kwietnia 1904 r. 
le śn ik , poste reat. B ia d o l ki k o ło  Ha- 
l l e u “ . 311

Poszukuje się g r & ajen- 
wojałerów,

którzy są dobrzt obeznani w zarządach 
t gospodom w u i wiejskich, w celn raz 
cprzedazy ta wysoką protn.zyą —- pokn- 
pnego artykułu. Ewentualne zgłoszenia adre­
sować : „iiohnend1* do Administracyi nasze­
go pisma. 3o5

I f l l l r i i r u r f o n  każdej jakości d .tar- 
Iw U IIU i J l l / y  oZa taiio J . Spann- 
d rf, K owbcleiitza (.Bukowina) Na żąda­
nie próbki. 2;»t

W szelkich Cyiwy syztemów

■kżl-(narty)-ski I i praybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W .  Ł o k m l e w l e i ,
Akadem icka 26.  310I

L. 5350.
K o n k u r s .

Podpisany Komitet c. k. Towarzystwa 
rolniczego •ogłasza niniejszem konknrs na 
posadę k i e r o w n i k a  b i u r a  r a e h n n -
k e w e g e .  ..tóre prowadzi buchalteryę 
dla poszczę g nych ołonków  Towarzystwa 
do biura przj stępujących.

Wymaganą jest dokładna snajomość 
rachunkowości romczej, a zatem zarówno 
rachunkowości, jak rolnictwa.

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, 
którzy wykaią się praktyką w innych bin- 
racn rachunkowych rolniczych.

Płaca wedle kwalifika yi, od 1800 do 
34O0 kor. z mołliwem podwytszeniem na 
przyszłość, posada jest do objęcia od 1. In 
tego 1904, termin wnoszenia podań do 
10 R tyen in  b. r.

Krzków dnia 18 grudnia 1903.
Z Kom itetu e. k . K rakow skiego Tow .

rolniczego. 9603

K io chce sobie zaosz 
iz .d z ić  pieniądze nie- 
chuj zażąda witlsiego ilu­
strowanego cennika zegc- 
rów, łańcuszków, wyrobów 
jubilerskich, z chińak. sre- 

£  Łta instrumentów mnzycz- 
Jn ych , części składowy .*h ze 

gar który będzie posiany

za darmo 1 opłacony. F. P  t MM, K ruków, 
nl. Zielona 3. R o k  zat. 1852.

X X X X X X X X X X X X *

jj K0H-I-N00R |
1 untriaukl, X

X  X
* guziki do w cisk a n ia  ^

X  ^  0  *
x .  V r : n

H  najlepsze do zapinania sukien.

^  Wszędzie do nabycia.

* X X X X X X X X X X X X

Pierwsza krajowa labrj u *. 
chem iciuo - technicznych

smarów i pakunków
(szeseliw) do maszyn parowyeh

Edwarda Hellwga,
L w ó w , u l .  K o p e r n ik a  2 9 ,

polsca: kcm^ozycyę (smarowidło) 
„Pumier*, pakunki „Pinnier“ „Wul 
kfrn*, smarowidło do trybów „Re­
gulator*, do kurków parowych „Sa 
um“ , do paoów nMars“, pastę „Ve- 

nus“ do czyszczenia metali itp. 
W yroby znacznie lepsze od 
icagranicznyrh a c e iy  niższe 

____________________ 9369

la la  m cm o w ią tt  J c n o r y c h  n a  t b lą a c k

m ą c z k a  d la  

d z ie c i  

z a w ie ra  nrtjlcp> 

s i c  a lp e js k i ,  

m le k o .

mąm

P i ó b n e  p n s k U  p o  1  k o r o n i e . 9520

O s U U i  t y d s l e ó !

Ciągnienie nieodwołalnie 29. grudnia 1903.
fC T ' 1 .500  w y g r a n y c h  T k ę

podzielona na 100 głównyeb wygranych a 1400 
mniejszych wygranych w łącznej wartości

k o r o n  (k m j OO k o r o n .
Główna wygrana 25.00C koron, następni* dwie głó­
wne po 5.000 i po 1.000 koron, z odciągnięciem na- 
leiytości podatkowej będi, zaraz nj gotów ce w y­

płacone.
Ło sy  po 1 koronie

do nabycia we wszystkich kantorach, trafikach, kolekturach loteryjnych 
i w Biurze loteryjoem Wien I ., Spiegelgasse 15, 945®

m m m em m m m a m so m m m m m

Premiowany! Założony w r. 1879.
P o r t r e t y  n a t i i m l n e t  w i e l k o ś c i

podług każdej przysłanej fotografii format 40 j  

do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonaria 
IO dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym j

P O D A R U N K I E M
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

lub świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych. 
Fotografia pozoslaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się. 

S .eg fried it R odaeolier’» piem. art. zakład portretów malowanych
W l e n l l . ,  P r a t e n t r o s s e  n r .  O l .  9540

A u s t r y a c k i
wyrób

R L f i l N O S C H E & l

B i i i i r ą u e  d  ’c r

B&; ,' r rffnaaBii»»ia«w” r

uznang znakomita 
marka szampana.

W IKO-CUKIERKI-KAPSUŁKI
|>ra

M Eitrakde z WĄTR0BY STOKFISZJ
( K I G A D O L )

P A R Y Ż , u lica  L a fayette , 126

Preparatu lecznicze V IV IK N  
zastępują z pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany stokflsza 
kiedy chodzi o wyleczenie B e z - 
k rw is tośc i, K rzy w ien ia  k o śc i 
pacierzow ej, Braku apetytu. 
K aszlu , R eum atyzm u, etc.

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemne, ie  dzieci chętnie nawet ie 
zażywają.

F a ib y , p ok tig tj, la k ie ry  
tfa sę  Ir in ca s i \ 1 lak ier  
b u rsz ty n o w y  <lo p oa lfig . 
N ajlepszy la k ie r  d o  k a lo  
szy. W a łe czk i i  k it  d* 
ok ien . S zczotk i, p e n d z le , 

trze p a czk l e tc
poleca najtaniej

f. następc. L.
9459

L w ó w , 
nl* t ó l k l e w i b a  1. 3 .

> H i e o s e e t e e t J ć s C j s - ó c A i t ó i s r

P IG U Ł K I B L A N C h R D ’A54 
9
ą  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 0
— P O T W IE R D Z O N E  P R ZK Z AKALU-MIIj MEDYCZJtĄ W 1'ARYZU q  

>'onnyśin'>' kutkują w Bltidaczce, N ied ok rw istości, B ladości ce ry , w s j !  
® f l l i .  o igan iczn e j w L ym fatyzm te i we wszy-tkich choroba h spow odow a-®  
®  nych zaroikiem * crotuucroym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 9 
®DuZA. 1 do 6 Pigułek diiennie. -  B L A N C A B D  & Gie, 40 , rue Bonaparte, P A R IS . #

P r z y  r z ę d y
do wyrabiania 9541

w o d y  s « » d o w e j

i wolnych od alkoholu 
napojów

tordao wydatne — dosterczają od 
koron 175 i wyżej

D r. W agner A  Cle.
Ęjednocsone fabryki jako Towarzy­

stwo komandytowe. 
B a d a p e a t , IX, TlaodygatM 3

Wzo! y bezpłatnie i opłacone.

f i y  k o k l e m l e
traeba s Hamburga i Tryestu sprowadzać? 
Zomaj w kraju główny 1 wyłączny akłod 

herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Stopera,
w «  L w o w ie ,  — H y k s t n z lu  1,

poleca spróbować

Portoriko prima 
Ceylon wyśmienita 

„  plantae. .
„ perłówka .

lśocaa arabska , .
U n r h a r u  chińsko - ros. począwszy od] non diy 1-40 za pół kilo i wyżej 
Wysyłki 3 kg. kawy i i kg. herbaty raze u 

■■ pobraniem franko. 9471

. 55 ct. za pół kg.
05 » »

• 75 w « z
•90 .  * 9
. 90 . •
• ®° n w

We Lwowie: w aptete^h P ?. Misolaicha i Sp., Wiewiórakiego i Raeketa.
W Kntkowie t7 aptekaeta. • FP  Wiśniewskiego i Redyka,. 8100

mmmommmmmmmm mmmmmmmmmmmmmmammmmmmosaa
Dr. F ry d e r y k a  L en giela

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Już sam sok roślinny płynący i  brsozy, jeżeli w pniu 

wyśw;drowano dziurkę, znany jest od na dawniejszych 
czasów jako naiznalomUsay środek pięknośei; jeżeli je­
dnak ten sok wedle p.zepisi wynalazcy przyrsą 'zony ćc 
stanie w drodze chemicznej 'ark halsom, w t&kim *wzie 
dopiero zjska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem to już uazajutr - rana odpadaj* priwlo nieznaczne 
łupieże zo ekśry, która «tajs alę przefa 'śmąoe białą I dollkątną.

Balsam ten wygląda: powstałe na twarzy zmaro.czki i blizny a ospy i 
nadaje młodocianą barwę tw&ny : oerze nadaje białość, delikatn ej i świe­
żość, n w a  ». najkrótszym czasie p ieg i, plamy wytroh.ane, blizny, eze wo- 
nuść nosa, spuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Geja słoika z opisem 
użycia złz. 1*50. Dr. Lengiela mydło bonzoesows. najłagodniejjzo i najcdoc- 
wieiniej.-ze mydło na skóry, umyślnie przyrtądjone, po 5t> o i

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : y,* Lwowie u 'A  -  

gmnnta Buckara, w Krakowie a Wiktora! Medyka ap t, »  tihraiowcaci. u 
Golichowskiego mai. Mahl apt-, ćłćhinieds & *'on£iu drogutrva w ^arr.ep.ńc 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, I. Nosie- 
ło jłjg iego ; w BieisWu a Alireda Bbmenthalj i w droeueryi A. Hass.

W i e l k i  k r a c h !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i etałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedaó cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu sa zwrotem 8 ałr.
60 ct. następujące przedmioty:

6 sztuk nożćw stołowych z prawdziwą angielską klingą,
8 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z ainerykańi kiego srebra,
1 chooheika z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Yictoria, O V R /U
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1 rozsypywać!  cukru,

42  przedmiotów tylko za złr. 0 .60 .
Te 42  prz dmioty kosztowały dawniej 46 zł. a obecnie mosna je 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .60 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 

który barwę srebra ko lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest zjednam  o a a u k o ń a tw a m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudnośoi, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści gposobnośei na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który saciególniej nadaje się na

w sp a n ia ły  podarunek na G w iazdkę i N ow y Rok
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem ; 9880

A .  H l K 8 C H B G I t G ' A
Dom eksportowy amerykanskieh patentowanych towarów srebrnych.

Wien ii., Renibrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za zallozką.

Proszek do czyszczenia 10 ct.
zapewnia predziwowość, • k  »

W
Tylko marka ochronna obok stojąca,

Wyoiąg s pism usnania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem s nioj tak sadowoioną, że posyłam dsł 
sss somówicnie. Kolężu Amalia Czotwertyśska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem sadowolona,
Krystynopol, Galieya. 8loatra Joanna, przełóż. T-jw. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o sową posyłkę. 
Lubacsów, Galieya Babio, kapitan.

łff AY)M
,wy-- 9 ,>kB

# S » i g

Nadszedł 
Świeży transport

n a jn o w szy ch
I n r n n ł n l r  w dużym wyborze i w 
IU I l lr J L n il  najnowszych wzorach.
Ceny najniższe (i perłowej ma«y,od 8 sł.)

’  TkOPERNICKl i W8
optycy i mochanicy

Lwów, plac Halicki I.
943*

W e Lwowie w aptekach P R  Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 3095 
w Krakowie n PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie n P. Adlera.

'/« font,
1 kor., 1-30, 1*40,

l'6o i wy tej.
I n d *  O e y lr a
koron I'30 i 170.

O krm ehjr
70 h,, 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. aoh. 
Ifszystko netto 

w aga cłowa, czyli 
500 gramów —  nie 
430 gramów sa 1 fnnt 
rosyjski — o 30% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

ią d ać  Herbatę 
Monopol t  Rączką.

Z magazynu JrUŁtlUSZA G B O N »£G € w  Krakowie
Największy zbyt Herbaty w kra ju . Gdzie nie ma proszę pisać wprost.

9210

Obwieszczenie.

H H M 1  ’ e g f o

Syrop wapien00 - źelazisty
z  k w asów  ii^(!foHfoFanowvrżh

---------  ■» apciijli A m *wienle, a prze* to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatw o strawnym, przyczynia się znakomicie do w ytwarzania 
krw i, zaś asieoiom zadawany * powodu zawartości soli fosforow o-w aplen- 
nyeh ułatwia im tw orzenie się kośel. 9537

Cena flaszki Hurbahny’ego syropu w aplen n o-łe lazlstego:  
zł. 1‘25 —  k. 2*60, pocztą 20 c t . —  40 h. w ięcej sa opakowanie.

— -- 1 Z a s t r z ę t e u l e !  Ostrzegamy przed tak samo
lub podobnie naswonomi naśladowniotwami, a tal 
odmionnemi w swoioh składnikach a temsamem i 
działania od naszych od lat przeszło 38 pozosta- 
lyoh oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosfomnowych. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać Herbabny’ego sy- 
ropu żelazlsto-wapiennego i  baczyd, aby obok 

iiDŁius ąganfeswy wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana
marka ochronna znajdowała się na każde' flaszce. 

Jedyny w yrób 1 głów nu w y sy łk a : W i e d e ń ,  a p t e k a  „ n u t  B a r n t -  
h e n ł g k e ł t 14 YII|I» K a ls e r s t r . 73 75. Składy  we wielu aptekach.

L. 4378|903.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu na pomiesz­

czenie clr. szkoły realnej, rozpisuje się na,podstawie uchwały Rady 
z dnia 9 grudnia 1908, licytację za pomocą pisemnych ofnrt. które 
najdalej d o  d n ia  5  ■ ty esn ia  1 9 0 4 , d o  g o d s . 6  w ie e iA r ,
do tutejszego Magistratu wnieść należy.

Suma kosztorysowa wynosi 218.461 kor. 89 ha'.„ zakład zaś w 
wysokości 5®/* od sumy kosztorysowej.

Bliższe warunki licytacyjne, plany budowy i kosztorys można 
przejrzeć w biurze sekretarza Magis ratu.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Krosno dnia 18 grudnia 1903.

M a g is tra t  k r ó l .  w o ln . m ia s ta  K r o s n a .
9600 Burmistrz d r .  F ,  C a a ik o w a k i.

ma zaszczyt donieść P. T. Piihliczności, że urządziła skład 
we Lnowle, ul. Jagielloiiaka 1. 8.

Ten jedyny w swoim rodzaju w austro-węg. monarchii 
zakład handlowy, posiada oprócz swoich własnych wyroóow, 
także we wszystkich gatunkach
h y g ie n lc z n e  p o k o jo w e  i  d o m o w e  k lo z e ty  (patent Gutt- 

mana) oraz skład podług wyboru
U rządzeń  k ą p ie lo w y ch ,

Żel izn e  1 m osiężiift m eb le ,
K rze  e ł .  a 1 w d z k f d la  d z iee .',

K rz e se łk a  k ó łk a c h  d la  •■horyeh, 
H yg ien h fzu u e  d o n ic z k i  d o  p lu c ia  wszelkiego rodzaju, 

P a p ie r  k lo ze to w y , sk rz y n k i na p a p ier , 
jak również w wyrobach 

au itr . w ęg. p rzed sięh lor»tw a  te rm o fo ró w , 
ek mianowicie wszelkiego rodzaju naczyń zamkniętych, me­
nażek, brytwanek do pieczenia menażek myśliwskich, ogrze­

waczy pulsów itd.
} lustrowane cenniki gratis i franco za pośrednictwem

L .  G n t t m a n n ,  L w ó w ,
mi. J a g i « l l « ń n h a  s

Własne składy we Wiedniu, Budape>zcie, Karlsbadzie i M -
rienbadze. 9595

m w -
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i .  1 .  T i i f h l a i i b e n
Powstały 1 ogólnego zakładu zaopatrzenia, zało­
żonego w r. 1834 przez pierwszą austr. Kasę ozz-

czędnotel.

Zabezpieczenie wzrastających rent
dla dzieci i dorosłych; przy odroczeniu pobisrania renty w młod­
szych latach następuje anaczny wzrost renty dla późn'ejszego

wieku.

Zabezpieczenie renty osobistej.
Zabezpieczenie renty osobistej kapitałowej za le- 
dnorazowem złożeniem pełnej prem ii kapitału  

z następnym wynikiem.
I’ rs f pobieraniu ro /.poczjoa jącsm  się 

po 1 roku ; 
dla 50 letnich osób 7-34 proc.
. 55 „ „ 8*26 „

„ 65 „  „ 11*36 „
. 70 „ „ 1833 „ -
„ 75 „ ,  16*33 „

zabezpieczenie renty ozobiztej kapitałowej na czę­
ściową wpłatę prem ii kapitału (w częściowych

premiach).
Kasa oszczędności na renty wiekowe.

(nowv dział ubezpieczeń r«nty osobistej). 
Zabezpieczenie odroczonych do 6 0  roku tyeła 
przez odzetki uczynionych z wkładek utworzo­

nych rent osobistych.
Ssesegóftowjr prospekt wysyła sakład bespłatnie.

’/■ a przedruk nl-* ‘.Gaci glę. 9503

Przf 5 let- cm  
'. 'T o cz e n iu  
10 19 proc. 
1201 „ 
14*81 „ 
19*81 .

W y d z^ H  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . Z drukarr i litogradi T iller* i Gpóćn.


